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Ceny o g ł o s z e ń ; 
P r z e d t e k s t e m I i. l -a strona 41, gi 

za w m m I l a m strona 5 ta«D. » 

tekście 40 gr.; nekro log i 25 gr.; i w y 

cza iae 15 , s t r a n ą ' 10 ł a m ó w dro­

bne 12 gr. za w y r a z ; d la posznko ia 

c y c b pracy 10 gr.. o a i m o i e i t z e ogio-

s i c m r 1 20 i l . . d la ó e i r o b o t n 1 it. 
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Rząd Lavala wrog em Berlina. 

Ma żeństwo z miłości . Otwarcie Wystawy Instytutu Propagandy Sztuki w Lodz i . 

.adorn0śrj z P a ryża a w następstwie 
jj° władzy rządu Lavala roko-

tt *""CUsko-niemieckie o pożyczkę 
na'czy za zerwane. 

f/oterminowej pożyczki zagranicznej dla 
Niemiec. Również plan dopuszczenia na 
giełdę paryską niemieckich akcyj prze­
mysłowych nie spotkał się z aprobatą mia 

nansów Flandin ocenia bardzo 'rodajnych francuskich kół 

Ohydna morderstwo pod Bydgoszczą. 
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racji. Jeden z nich 
celnym strzałem 

położył Barcza trupem na miejscu. 
Zawiadomiona o wypadku pobeja 

śledcza w Bydgoszczy, rozpoczęła na­
tychmiast dochodzenia na miejscu zbro­
dni pod osobistym kierunkiem konrsa-
rza śledczego Lisowskiego. Dzięki ener 
gji kom. Lisowskiego, zdołano dzisiaj 
przytrzymać obu morderców w Bydgo­

szczy. 
Jeden z nich okazał się 2?-Ietnl Woj­
ciech Piotrowski, pochodzący z Żnina. 
Aresztowano go na dworcu kolejowym 
w chwiili. gdy zamierzał uciec do Gdań 
s.ka. t rnigim je$rj|9-letiii Edmund Stro-
jewsjflrrodem 'zrlfyljdoszczy. b er-stałe-
go miejsca zamieszkania. Przy Piotrów 
siklm znaleziono broń nabiła tego same­
go kalibru, jaką zamordowano i. p. Bar 
cza. Obu morderców odstawiono do sa­
du. 

Istnieje prawdopodobieństwo, tt ci 
sami dokonali napadu na dom Amalji 

I Podkowy w Wąwelnie, o czem wczoraj 
donosiliśmy. 

Szwedzki książę Lennart, wnuk kró­
la Gustawa, wstępuje w związki małżeń 
skie z panna Karin Nissvandt i zrzeka 
sie wskutek tego wszystkich swych 
praw do korony. Panna Nissvandt jest 
córka urzędnika bankowego i uczęszcza 
ła razem z księciem do szkoły koedu 
kacyjnej. (F) 

W Lodzi otwarto pierwsza wystawę I . P. S. 
na które] znajdują się tkaniny I ceramika „Lądu" 
Krafika stowarzyszenia „Ryt", oraz rzeźby Hen 
ryka Kuny. Na zdjęciu: dyr. Depart. Sztuki W . 
Skoczylas, prez. m. t.odzl Zlemlęckl, prezes 

Pazdei — Domański — Wmika/tis. 

Niezwykły oszust w ręku policji. 
n i e u d a n a u c i e c z k a z W a r s z a w y . 

I. P. S. prof. Jarzębowski, Henryk Kuna, p r o l 
Karol Śtryjeński — na otwarciu wystawy. 

Warszawa. 30 stycznia. (Od wł. kor.) 
Wczoraj w ręce policji warszawskie) 
wpadł 

niezwykły oszust. 
Jest nim 32-letni Stanisław Pazdej po 

chodzący z osady Wegjiszów pod War­
szawą. W roku 1920 Pazdej służył w 
wojsku polskiem Jako podporucznik 

Przemysł niemiecki żąda ratyf kacji 
traktatu handlowego z Polską. 

j j e m y 

sze oryginalne zdjęcie z kata-
l n

g 0 trzęsienia ziemi w Meksyku. 
h . v dom, w którego gruzach 48 0-
i l l ^o śmierć. (F) 

Berlin, 30 stycznia. Kanclerz Rzeszy 
przyjął przedstawicieli Związku Zielone­
go Frontu, organizacji reprezentującej 
cztery największe stowarzyszenia agrar 
ne. Zielony Front domaga się znacznego 
podwyższenia ceł agrarnych w pierw­
szym rzędzie na artykuły t. zw. uszla­
chetnionej produkcji rolniczej. Delegacja 
Zielonego Frontu zgłosiła także swoje 
zastrzeżenia 

przeciw ratyfikacji 
polsko - niemieckiego traktatu handlo­
wego. 

Bezpośrednio do przyjęciu delegacji 
Zielonego Frontu, kanclerz Rzeszy przy­
jął delegacje Związku przemysłowców 
niemieckich (Reichsverband der Deut-

[jsce katastrofy autobusowej w Bydgoszczy. 
.22. 
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i autobusu pogrążonego w wo-- — . J ,. • ' ̂ , . ̂ .̂'..̂ ^w " ..w 
u.V rąbanemi otworami w dachu. 

0 f e straż pożarna uratowała 0-

siem osób. Pięć osób utonęło. Autobus 
wnadi do rzeki wskutek «ołoiedzł, (Fj 

schen Industrie), która to delegacja prze 
dlożyła postulaty 

wręcz przeciwne 
żądaniom organizacji agrarnej. 

Związek przemysłowców niemiec­
kich domaga sie ratyfikacji traktatu han­
dlowego z Polska 

vi jaknnjkrćtszym czasie, 
wyrażając obawę, iż zarządzenia natury 
celnej, krępującej stosunki gospodarcze 
z państwami agrarnemi. pozbawiają nie­
miecki przemysł koniecznych rynków 
zbytu oraz uniemożliwiają przeprowa­
dzenie zniżki płac robotniczych, a tern 
samem i ogólnej zniżki cen. 

Na posiedzeniu trabinctu Rzeszy, któ 
rv odbędzie się w dniu jutrzejszym, rząd 
niemiecki będzie musiał wybrać miedzy 
postulatami agrarjuszy a postulatami 
przemysłu niemieckiego. 

M u r * « n czfonWem o a b 5 r e t u . 

pod fałszywem nazwiskiem 
Stanisława Domańskiego. Oddany do dy 
spozycji sadu wojskowego w Warsza­
wie oszust 

umknął na Litwę. 
Tam po raz drugi sfałszował doku­

menty i pod nazwiskiem Stanisława Wi -
r.ikajtisa pracował przez parę lat w jed­
nym z banków kowieńskich. Pod tern na 
zwiskiem wrócił on do Polski... Umiał 
sie przytem tak zająć swoja sprawą, że 
rząd polski zażądał jego wydania przy 
okazji wymiany 

więźniów z Litwą. 
Po powrocie do Warszawy Pazdej 

zamieszkał przv Placu Trzeclt Krzyży 7 
i wystarał sie o stanowisko taksatora 
przysięgłego w Banku Rolnym. Ptzypa-
dek chciał że jeden ze znajomych poznał 
go i zameldował o tem policji Gdy poli­
cja przybyła do mieszk. Pazdeja oszu­
sta już nie zastała. Wyjechał on na dwo­
rzec główny. abv zbiec z Warszawy. — 
Zdołano go jednak pochwycić przed odej 
ściem pociągu. 

: o : — -

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godzir y 12 w południe 
efekty po kursie 8.87 — 8.88. 

Prywatnie dolar w żądaniu 9.91, w pła 
cenlu 8.90. 

Tendencja spokojna. 

Proces o zamach 
na Marsz. Piłsudskiego 

patrz str. 2~ga. 

Sensacyjny proces w Ber l in! * 

Szesnastoletnia Liza Ncumann, która, 
wespół ze swoim kochankiem i jego przy 
jacielem zamordowała jubilera Ulbricha, 
stanęła wczoraj przed sądem berlińskim. 
Proces ten wzbudził olbrzymie zaintere­
sowanie, odsłania bowiem zepsucie, w 
jakiem wzrasta młodzież wielkiego mia­
sta i zgniliznę moralną osoboilków, Jak 
zamordowany, który zwabiał do siebie 
dziewczęta, aby sie na nich dopuszczać 
swoich bezeceństw. (F) 

Śmierć bohatera podbiegunowego. 

Poseł Diagne, wiceminister kolonij w no 
wym gabinecie francuskim, jest pierw­
szym murzynem w rzadzia euTtoeiskie-
go m o c a r s t w a . (F) 

Szc ..ki samolotu szwedzkiego ka­
pitana tjnara Lundborga, który swego 
czasu odnalazł i uratował generała No-
bije. Kapitan Lundberg, uważany prz^z 

Szwedów za bohatera lotnictwa narou* 
wego, zginął wskutek defektu skrzydtt 
podczas próbnego i ^ * - ' 0C 
m i w D o b l l ż u * " ( 
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Z Warszawy donoszą: rad znane ze zeznań Trocliimowicza. 
O godz. 9.30 i ano przywieziono oskar- Trzeci oskarżony Markowski Iwier-

ionych z w ęzień do gmachu sądu oki ego dzit. że jest niewinną of arą gry Jagjdziń-
wego przy ul. Miodowej. Na ławie oskar- skiego. 
ł o n y c h zasiedli: Jagodziński i Bialkow- Czwarty oskarżony b. pos. Dziegielew 
s k i , któryt h przy wie ziono z więź eniri Mo ski, komendant milicji PPS na Warsza-
k o t o w s k ; e < J o . Marko'*/ski przywiez ;onv z 
więzienia przy ul Drielnei oraz Troch mo 
wicz i Dzięgirlewski p;z\wiezieni z are?z 
hi centralnego przy ul Daniłowiczowskiej 
Oo sali, cdzie odbywała s i ę rozprawa, do-
>uszczono tylko nr<ibliv.'zvch krewnych 
j « k a r ż o n v c h , świadków i dz ennikarzy. 

Gospodarcze położenie Polski. 
Ocena I n s t y t u t u Badania K o n i u n k t u r Gospodarczych. 

Warszawa, 30. 1. Instytut badana 1 wną stałością, ostatnio doznała pewnego 
kon,unklur gospodarczych i c e n u j m u j e ' o b n i ż e n i a , szczególnie dotkl wie dla psze 
w następujący sposób obecną sytuację go uicy. 
spodarczą w Polsce: I Kola ludności wiejskiej jako konsumen 

Rozmiary wytwórczości przemysłowej ta towarów przemyśle wych 
uległy w grudniu 

dalszej znacznej redukcji 
redukuje się coraz b a r d z i e j . 

S y t u a c j a na r y n k u p i e n i ę ż n y m n a d a l 

wę, wypierał się równ cż winy. 
Ostatni i główny oskarżony Jagodziń 

ski przyznał się do zainsecnizowania ca­
łego zamachu, twierdząc jednak, że to 
miało na celu zdemaskowane konf den- j spadku 
tów policji w łonie pi?,lki, a nie istotny za j dóbr. 
mach. Powołuje się przytem na swoją | W przemyśle włókienniczym zarvso 

O g ó l n y w s k a ź n i k p r o d u k c j i pi z e m y s ł o w e j kształtuje się n epomyślnie. Wypłacal-
o b n i ż y l się ze 105.9 w l is topad: - e na 101.9 ność u leg ła r a c z e j dalszemu pogorszeniu, 
w g r u d n i u . Spadek r o z . n n a i ó w w y t w a r z a - W k ł a d y w b a n k a c h uległy copiawda dal-
nia z a z n a c z y ł się w g r u d n i u n i e m a l w v - ''zemu z m n i e j s z e n i u , ale tempo spadku 
ł ą c z n i e w g a ł ę z i a c h p r o d u k c j i dóbr w y - [ b a r d z o z n a c z n i e o s ł a b ł o , a równocześnie 
t w ó r c z y c h p: zy równoc e- ny:n sinym , n a s t ą p i ł w y r a ź n y s i lny wzrost wkładów 

przewozów kolejowych tych w kasach oszczędności, tak. że w rezulta­
cie ogólna suma wkładów w instytucjach 
kredytowych po kilkum esięcznei przer-

Pierwszy zeznawał robr, Inik Kasy Clio- nrzeszłofć rewolucyjną i twierdzi, że gdy ! walo się sine kuiczenie o b r o t ó w lpr.'.e-jwie p o n o w n i e wykazywała p e w ; e n 
rych Dominik Troch nrnw'cz, który po-' by n;:->rawdę planował zamach, napewno wody kolejowe tkanin spadły z 8 1 . o w li i wzrost. Ponowny wzrost wkładów oraz 
twierdza że Jagodziński mówił na zibórce b y go wykonał, stopadzie do 62,2 w grudniu). Ponowne brak nadmiernych zapasów towaiowych 
p i ą t k i o zamachu na ..wąsala", k t ó r y Tli*! 
być d o k o n a n y w Alejach Ujazdowskich. 

Następnie zeznawał wo*ny Kasy CIki 
rych Józef Fiałkowski, który również B * 

O r l a t m zerował urzędnik Kasv Cho zmn cjszenie zatrudnienia nastąpiło pod 
rych Purzycki, klńiy naleial również do'koniec mies ąca. 
piat' i i zdradził plan zamachu policji 

Dziriaj o 10-ej rozpoczął się dalszy 
l e ż a ł do piątki i powtarzał stzczcgóly ob-'ciąg procesu 

Oożywolni w ą z i e ń , - i t ó e W f f z $m& 16teł? 
przed sądem w Rożnan.u. 

P o z n a ń , 30 s t y c z n i a Przed wojsko 
w y m sądem okręgowym w Poznaniu, 
pod przewodnictwem mir. d-ra Wałęgi. 
rozpoczęła s ie niezmiernie ciekawa roz­
prawa przeciw Henrykowi Czajkowskie 
m u . b szeregowemu 17 p. a. p.. oskarżo­
n e m u o dezercje z wojska w Jo-ym roku 
kradzież bielizny na szkodę kupca Loe-
wenberga i nakłaniania do kridz.i"żv na 
szkodę kupca Deyantrrn oraz o bigam 
ję. Oskarża prok mjr. Wanicki. 

Rozprawa wczorajsza jest epilogiem 
bardzo głośnego orz^d 11 laty w Pozna­
niu m o r d e r s t w a r a b u n k o w e g o , 
dokonanego na osobie lO-letinei Izy \ )*-
yantier. córki bard/o bogatego kupca po 
znańskiego. Devantier m*v. >rdowana zo 
stała orzez Stefana T rzec taka, Annę Woj 
tasikównę i służąca ladwigę Pawlików-
nę. Oskarżony nie brał 'u w mor­
derstwie. P o opracowaniu bóWiOf f l planu 
kradzieży odesłany on zosi: ł na front 
Czajkowski zasiadł wówczas razem z 
innemi na ławie oskarżonych jako ten 
k t ó r y b y ł i n i c j a t o r e m p l a n u o k r a d z e n i a 
Devatiiierów. W c i s i e d o k o n y w a n i a 
kradzieży Iza Devaul:cr p r z e b u d z i ł a się 
a wtedy Trzecia!, |a zamordował. Wszy 
s c v oskarżeni s k a z a n i /.ostali na k::r; 
ś m i e r c i , został, j e d n a k ułaskawieni, tak 
łe kar» 7NMTONIONO im na dożywotnie 

kłaniania do kradzieży u Devantierów. 
Według jego zeznań inicjatorka kradzie 
żv była Pawlakówna. 

Następnie zeznawał Trzeciak, który 
zeznał że o kradzieży dowiedział się oJ 
Czajkowskiego, a krytyczne] nocy spot­
kał sie z Pawlakówna i Woitasikówną. 
które go zaprosiły do Devanlicró\v, — 
gdzie d.ih mu KÓLACJT i wódki. Dopiero 
późno w nocv obudzono ftp i wezwano 
g o c'n „załatwienia s:ę" z l z a Dcvdirtłer. 

Ponieważ nom;edzv zcznai.iami obec 
nenii Trzeciaka a jego zeznaniami, zło 
ż.oncmi w e n sie pierwszej rozprawy za­
chodzą wielkie sprzeczności, świadek 
orosi, ażeby s-d oparł się na jceo poprze 
dnieli zeznaniach, gdyż po Kl latach 
szczegółów sobie nie przypomina. 

Następnie zeznawała Pawlakówna. 
która razem z Wojf.tsikówna, odsiaduje 
kar* dożywotniego wiezienia w Fordo­
nie. Zeznaje ona, że Inicjatorem morder­
stwa bvł Trzeciak, a cały nlan kradzie­
ży bvł d'icłem Czaikowskiego. W nocy. 
w której dokonano morderstwa, po. De-
yantier wyjechali. Skoro o tein dowie­
dział sie Trzeciak, sam zaprosił sie na 
Kolację. W dalszym ciągu zeznaje Woj 
tasikówna. kochanka Czajkowskiego. 

Po dłuższej naradzie sąd Ogłosił wy­
rok skazujący oskarżonego Czaikow 

pozwala wnosić, że proces kurczenia się 
obrotów i ograniczenie wytwórczości 
przemysłowej moiłyby bvć w najU ż-
szych miesiącach ukończone. Koniecz­
nym do tego warunkiem jest równowaga 
cen. 

Dotychczasowy przebieg depresji spad 
ku cen .odbywał się 

nader nierównomiernie. 

Pi lot I m e c h a n k ot* 
Warszawa, 30. 1. (Od włM 

polach Wilanowa spadla wcwUj w ( j c - j , . 
netka prowadzona przez P1''0***^ 
ka Hirszbanda. Samolot u l e d j f s n i a angielski*. 
t : ; po,;\vti i a I- '. u • •' ' " o r s k i m c z y i 

z w y p a / k o cało. J m i e r a w Kana 
Samolot podążał na zlot a^węrs. 
Lublinie organizowany p r z e z . » f * n e g o d n i a z 
aeroklub. l'ers 

; dziec 
w t o w a r z 

K ł U S O W f t . C y Z a S t f l w r z a d l 
•Ule u j rza ła k i 

° r a z ich i 

W innych gałęziach produkcja nie wy 
knzywala poważniejszych zmi-m w pOriw 
naniu z listopadem. Sadząc na podstawie 
danych o liczbie be/roholnych, proces o-
graniczenia produkcji przcmysłowei oJby 
wal się w dość znacznych rozmiarach 

również i w styczniu. 
Przesilenie rolnicze w drugiej polowie Podczas, gdy ceny jednych a; tykułów sil 

grudnia a ostrzej jeszcze w styczniu, 'ile- jnie spadały obn żaiac dochody i zakupy 
gło dalszemu pogłęb eniu. Niehlko bo- i odoowipdnich grin ludności, ceny innych 
w i e m trwała ostra zniżka na rynkach artykułów pozostały na poziomie niemal 
zwieizęcych, ale ponadto cena zboża od- ;niezmienionym, 
znaczająca się w ostalnich miesiącach pe | 

MAGISTRAT k e s n i a n y&TTW~K. ZRGNOROWAŁ 
zarządzeń e urząau wowwódzheao. 

Łódź, 30. 1. — Sptflwą bezpodstawne | j zredukowanego bezpodstawnie kasjera 
go zwolnienia przez prezydium magistra- l Falcmana przywrócić w urzędowaniu do 
tu kasjera magistratu m. Konstantyno­
w a p. Ferdynanda Fa!cmana. o c e n i 
cho" doniosło swego czasu, zainier..-:••>• 
wał s.ę b l iże j U r z ą d Wojewódzki w Lo­
d z i . 

Po gruntownem rozpatrzeniu tej spra 
wy, mimo złożonego przez magistial kun 
slanlynowski odwołania, LJrząd Wjofo-
wódz.ki postanowił ostatecznie odwoła­
nia tego 

n i e u w z g ^ d n i ć 

l w . ' . w . 0 stycznia. ( O d A*ł P ^ z i c ę . , 
Wczt-.raj o g >uz. 10 u d a ł się na s w ' d o k ludz i • 
m.- w Kop\c/v • cach i K i b i a K " 1 ' n o r w a ł s 
worowski. Hrabia natknął się < s ' ku . w r o g o n 

n a trzech uzbrojony^ ^"Juszona ni 
w strzelby ludzi, którzy stiii n 'echvbnie za I 
strzelona sarną. Gdy hrabia 9 F nv»mcncie pi 
ski wezwał ich abv złożyli i"! ; r s działać s z \ 
z kłusowników strzelił doń. tti , e Ci w poblisk 
biego w głowę i kładąc go . 

trupem na niiejsctt.,| s ,aneła naprz< 
Zawiadomiona przez, s tużbc ledżwin j j j . 

ku policja urządziła obławę n,!>narrij j n b , 
Irzęch kłusowników aresztowało S j e i ' 

d e n z nich przyznał się do z .br*atni a g n a z j n a 

Aresztowanie osła^f 0 ' u k r y t e \ 

po Czesława Kolt fóLm:'tce. 

W a r s z a w a , 30. 1. (Od w ł . « 
s ł a w i o n y ś w i a d e k o s k a r ż e n i a * ; j S 2 | ) f v ł l a 

m o r d e r s t w o b a n k i e r a C e n l n e r S J ^ " w « 1 3 < 

z a c 

dnia 27 stycznia r. b Od decyzji lej ma 
• islratowi m Konstantynowa nie przysłu 
guje żadne odwołanie. 

Mimo upłynięcia wskazanego term nu 
magistrat konstantynowski zignorował 
'.arządzenie Urzędu Wojewódzkiego i do 
tąd zwolnionemu p Falrmanow : nie przy 
wróć ł stanowiska kasie-a miejskiego 

Jak s ię dowiadujemy Urząd Woiewódz 
ki zamierza w y c i ą g n ą ć z tego jak najdalej 
idące konsekwencje. 

Lfkwsdsda zatargu w zg :SRSK&] fabryce. 
Robotn cv wrócili do oraew. 

Łó:'ź, 30. 1. — K Ikud-iiowy zatarg w 
zgierskiei firmie przemysłowe) Kupfer i 
Hoiszkowicz 

z o s t a ł z l i k w i d o w a n y . 
Firma wywiesiła zawiadom cnie o zanre-
i^onej 20-procenlcwc) obniżce dotych 

.. owych stawek zarobkowych Kobot-
• a z n a k prolestu porzucili pracę i 

zwrócili się do Inspektoratu P r a c y z p r o ­
śbą o interwencję. W rezultacie p r o w a ­
dzonych peitraktacyj ł i r m a z t o d z i l a się 
na 10 procentową obniżkę plac. p r z y j ed 
noczesnem zwiększeniu dni p r a c y w t y ­
godniu Robotnicy propozycję tę p r z y ­
jęl i i z d n i e m w c z o r a j s z y m przy s tup b d o 
pracy. 

Więzienia w-.-- io •<• i v. \ puł>ciil 
wszystkich więźniów ua wołnor-ć. 
Wówczas to Czniko-.v:;ki i Trzeciak 

zbiegli Ostatniego wkrótce ni to i obec­
nie odsiaduje o.i ki re dożywotniego wic 
zienia w Warszawie. 

Czajkowski za iiod przybranem iaiid 
niem swego brata Wacława. ukrvwal 
się przez 10 lat. przyczem w roku ly i l i 
(/żenił się po raz wtóry, a ostatnio pro­
wadził w Od' ni jadłodajnia i lam został 
-ijęty. 

Czajkowski pizynaie się do zarzuco­
nych mu czynó••: w\riier.i st.i jednak na 

r^utu prKlż^ganin d o ki 
dę kupca Devanticra z 
wodów winy. 

iziety na s/.ko-
iwodu braku do 

w Katowicach. została jeszcze definitywnie wyświetlona 
W a r s z a w a . 30. 1. (Od wł. kor). Ołów Sekcja zwłok wykazała, iż Marciński za-

ny inspektor pracy Klotl wyeclial na ki! mordowany został siekierą |o c/em ; u ż 

Dom schadzek w MLE5Z'.IOIIA karo«3NIARZA. 
Sensacvme wvn la śledztwa. 

Ł ó d ź , 30 1. — Sprawa zagadkowego ! mężczyzn, jak i k o b e t . 
mordu dokonanogo przed trzema dniami i Zamordowany wiódł dość 
w domu przy ulicy Nawrot 62. na osobie | z a * a d " ' O w y t r y b ż y c i a . 
61-letn ego wUhelma Maicińskiego nie Posiadając dwa pokoie, j eden z n ich o d 

dawał swym gościom d o u p r a w i a n i a n ie 

Czesław Kołtun, ukrywający S I U 

UCZENIE 
1 cją, został aresztowany w 1 Blanka, w y c 
podczas kradzieży. Kołtuna f\ fcna P a w n n a „ 
policji warszawskiej i przewie1! *» * a D r z y i a z n I j i 
eskortą j " " " I ( iucia 

d o s t o l i c y . '"arie 
Zostanie on zbadany przez s ę d j «a \\% d o m a h 

czego w sprawie rzekomych 9"» Podstępnie 
napadu na bankiera Ccntners^ ta jemni^y^j , 

i«. Jai 

na placu HalW , >n* , : h T 
lódż. 30. 1. W dniu 

około godziny 8 wiecz. na placJUo. p a w I | n

D " I*1 

znaleziono leżącego bez przr t o ś C | u i a n k , 
mężczyznę. Ponieważ nicznaj^ ^ i e w c z e t . . ~ 
dzalicszcze -słabe oznaki źyc<* Po l ( j a n , n 

w ano miejskie pogotowie r ł * * - l ada . "! n " ' 
Przybyły lekarz stwierdził o t l lPo i p , , ^ ' ' ' U ( 

sem solnym i po udzieleniu " l ^ a ł y p , , ^ " a 

pomocy przewiózł n i e z n a ż o m e i S ł n a i m , , n

 a " e n 

tala miejskiego w RadogoszczUj B i t 7 ł m , n l k 

Oesperatem- okazał się 25Ąiti M ™«w«i 
czysław T^ofllak .-boa ^ ł * ? * t t»i. •. 1 

zamieszkania. P r z y c z y n i ł a 
brak 

ś r o d k ó w d o ż y c i a . 
Stan Teofilaka beznadziejny. 

c i s n ą c 

B o ? ' > r « . m 

" ki lku dn i 

« * e k 
* n e do 
udziela 

lii 

1- « W y z W ( ) M 

a n k » l odch% 
a h e k t a l e m 

n o * d od 

h t 4 S D , , w r 0 1 

l a ra i 

ka dni do Katowic w związku z odda 
niem urzędowana 

p r z e z komisarza d o m o b i l l z a c y ł n e g o 
na Górnym Śląsku inżyniera GaJlota 
który uzyskał roczny urlop. 

,,Echo" podało przed dwoma dniami). U-
jawnien e morderców względnie muidi*r-
cy iest zagadką niezwykle zawiłą i trud­
ną do rozwiązania. Do mieszkania Mar-
cińskiego przychodziło moc osób, tak 

r z ą d u . 
To władnie utrudnia najwięcej p o s z u -

k wania policji. Ponieważ z wynaimowa 
nia pokoju parkom Marciński c z e r p a ł z y ­
ski, zachodzi zatem podejrzenie, iż k t ó ­
ryś z klientów jego zamordował go i ob 

m o r d o w a n e g o p r z y c z y n ł o się 
z i e n i a p i e n i ę d z y w s u m i e H)00 ̂ U ^ n . 

S iady , jak p o o t w i e r a n e szafv 'k j | , a - N a f 

d y , ś w a d c z ą , iż m o r d e r c y po*1 J " ° v l e n d 
p i e n i ę d z y , c z y je z n a l e ź l i t rudn" * r v , „ ^ ' " R o poti 
u s t a l i ć . J^hary do M 

W ł a d z e ś l e d c z e , m i m o t y c h «j V 0 " l o s ' a f a op, 
p r o w a d z ą e n e i g i c z n e ś l e d z t w o , M | a . ° * P a « y Ri 
w ą t p l i w i e p r z y c z y n i s ię d o " i ' S p ° t k a f t 

s p r a w c ó w m o r d e r s t w a . u n a . który 
rys z khentow jego zamordował go i o b - P o g r z e b z a m o r d o w a n e g o Hit* Rosem 
rabował. Przeszukiwanie m i e s z k a n i a z a - | g 0 o d b y ł się w c z o r a j . u'; c y

 " na nod: 

Pierwszy film produkcji 1930/31 b^atera największych sensacji S E l o n o w y c h 

' TAJEMNICA L IMUZYN 
bilm, o znakomitej t r e ś c i i b r a w u r o w e j o d w a g i . 

Od jutra kino „PAŁAC 

» k k 

" V r ń , k a i " a -

ar| 0 2 tnm 

'"neu, p a d , a w 

^ t a ^ ^ L J ^ X ^ £ JT
1 * ł w 4 -^/Jjw 

U l . 6 S I E R P N I A 1. T e l . 220-26. 
tfboroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e I kobiece . L a n w a 

k w a r c o w a . 
(M Eodz. 9 — 1 2 i 5—o l U d z i e l n a poczeka ln ia 

dla pan. W n i e d z i e l e od 10—12. 

D r . i n e d . 

H. Ł U B I C 
S p e c ^ H . t a , -h i .ml i >k<Sni ich w e n e r y c z n y c h 

1 m o c i i i p l c t i i w y c h . 

LI. C e g l e l n i a n a N r 43. T e l . 141 - 3 2 . 
•r iyimuie 8 — 10. 12 — 2 1 5 - 6 * n i e d z i c k 

1 s w k t a 9 — 1. 

nia nart ort i iz lelns p o c z e k a l n i a . 

D r . i n e d . 

Z . RAKOWSKI 
K O N S T A N T Y N O W S K A 9. T e l . 1 2 7 - h l 

S p e c i i l l s t a c h o r ó b u v / u . nosa. g a r d ł a I piuc. 

P r z y u n u j e nd 12 — 2 I 5 - 7. 

O d 10—11 I o d 2—3 w L e c z n i c y , Z s i e r s k a 17 

m u . ' m m . . y r «3»a=3!r-. • • • • • • • • • • • i 

Cr. Jan Dobroweiski 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 

G o d z . p r z y j ę ć S—9, 1—2 i 7—8 

K a r o l a 2 6 . T e l e f o n 118-04-

Spec ja l is ta c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie diatermją- Elcktroterapją-
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 , 

. t i , t C l - VJ. 
f r z y i m u j . o " 8 - I I n n o od 5 — ^ w i c c i 

w n>»ón* » od '>— i p. p. 
U l . o i c i a n i u j n ł « n c . - , v ' e c z t i i c . 

JVCJA A U T O B U S O W A 

fc'oDi.PSO'1'EKOW 
A u t o b u s y n a powyższej l i n j i o d c h o d z ą d o P i o t r k o w a o k a ż d e i p e ł n e j 
ś o ć z i n i e o d fc-ej r a n o d o 2 1 w w i e c z . z n » . * ć c r « r f s i T e i 2 3 2 , p r z y 

D w o r c u Południowym, ("zas nrzyazdu ^odz. 1.30 c e n a 3.50 gr-

p o w r ó c i ł 
C h o r o b y s k ó r n e I w e n e r y c z n e , 

l i i - N A W R O T N r . 2. T e l . I 7 9 - N 9 . 
P r z v i m i i i e do 10 rano 1 4 — 8 wiecz. 

W n iedz ie le I I — 2 po pol Pan ie 4 - 5 . 

D l a n i e z a m o ż n y c h C E N Y L E C Z N I C . 

D r m e d . 

p o w r ó c i ! 
ul . A n d r z e i a 5. T e l . 1 5 ° - 4 0 . 

C h o r o b y s l iórne . w e n e r y c z n e I m o c z o p l c i o w e . 

N a s w ś e l l u u i e la tnoa k w a r c o w a . 
P r z v ) i i i ( i i t od X - 11 i od 5 — 9 po Ł 

W n iedz ie le i ś w i ę t a o d 9 — | p r z e d po l . 
Olu nań odtłzteto. ooc?ck. ; ln ia . 

DR. N. H A L T ^ £ C H T 
Lhoroby shOrne i weneryczne. 

Piotrkawsk a M l . 
P r z y j m u j e od 8 — y r M o d 2 — 3 pup i 8 — 9 w i » c z . 

V\ i i redz i t le I S w i c i a od v rjrj i P u pi>l. 

m m m m i 
L e k a r z y - s p e c i a l i s t ó w 

Z A t V A 3 i X A I 
iynna od 8 rano do 9 wiecnor , od 
1 1 2 i 2—3 . t o r, -re « a «i.»t. 
w n l e d r c l« i l w i ę t a ou 9 — 2 pp. 

L e n i e m , chorób 
W E N E R Y C Z N \ C H , i L O C Z O . 

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
B a d a n i , k rw i i v. v •:• lin o . 

•T i i l i a t r ype i . 

!uB50'!ati! i neara f J i i o i wtofA 
G a b i n e t i w . a t t o - i e c z n ' c z y . 

K o a c n c t y k a l e k a r s k a 
O d d z i . l n a p o c t e k e l o i . dla I tob l . t 

OR.MED. M ó ż a n e r 

SP.c:ali5ta chorób akómTCh. wen.ryeinTcb 
i mociop.ciowvcb 

El EKTHOTERAPJA. 
ul N a r u t o w i c z a 9, lei 128 . 98 (l)zielna) 

. J r i» m i i « od i 8 — 1 0 rano i od 5 — 8 po pol. 

•>•*; .•<• Ins. p o c z e k a l n i a dla Pal i . 

Ogłoszenia drób 
O T O M A N Ę s k r z y n k o w ą , t a p c z a n , le^J 
manę używaną robota solidna, tanio 
P r z e z d z i e c k i . K i l ińsk iego IhO / 

rt( 1 1 9 
1*1 B-ft f 

& $ r O . R y d z e w s k i 

b. l e k a r z S z p i t a l a Ś w . Ł a z a r z a w W a r s z a w i e 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 

P r z y i m u i . od 7—9 w i e c z . , w n i e d z i e l e od 1 0 — 1 
u l . £ a m e n h c f a N r . 6 . 

J E D N O I Z B O W E M I E S Z K A N I E na Ba 1 

l y c h m i a s t d o o d s t ą p i e n i a na dogtidn>'^ 
kach . W i a d o m o ś ć : S i e n k i e w i c z a 52 "V, :'S|=, 

^ Do r a u c i 
U B I O R Y m ę s k i e , d a m s k i e , o b u w i e . J < ^ " e r w o w e 
w y p ł a t ę , u l . P i o t r k o w s k a nr. 37, I I I w 2 n i e c i e r r 

>V^ ' l kę . któ 

OAJfr na r a t y k a i d e m u . bez porv^?<-'n h. 2 V ć TOZStr 

l J , > f w 2 a c i c m i 

t e ż z 

ubran ia I m ę s k i e palra Al I t o 

K R Z Y W A N S K I J U L J A N . za n , iesz3<aO K v ? te 
m i e r s k a 4, zgub i ł lee i tyrr iac ja zapooi<><,}«h t i y T a n a JC 

^ f c ł y ^ l a n k o . B 

j n i j j tfosem 
i inne n iespodz iank i poleca i. V\ ozn 'c»-J k-j. . e s ł o l e ­

ska 126. tel. 205-74 S t o w a r z y s z e n k m <* H g ^ Z o t l a pr ; 
t r j < v to w e s t 

P R Z E C H O D N I A 

„LECZĄCA NA WÓLCE" 
c k a r z v s m v i a H s » o w i e a h l n e i d e n t y s t y c z n y . 

P i o t r k o w s k a 157 l e i 149-00. 
z r e o r g a n i z o w a n a I roz,szerz<ina - P r a c L - k t e 
i - iKłgic / .no-ci iei i i iczna — L a m p a k w a r c o w a 

1 l i a t e r m i a R t n t s e n l ! l e k t r v z a c i a M a s a ż e S z c z e 
n e n i e ochronne W i z . v t v I p o g o t o w i e po łożn icze 
w d z i e ń i w oncv IMa<* i e ' l an ie l a m p a k w a r c o ­

wa n o i e d v ń c z o z.l. 3. trr l inami li. lJSu. 

P R Z Y J M Ę d w ó c h pa f lów na t n i e s z * ^ * s v p i : i l 
na 46. m. 29 > fil w** n < e o ś n 

, a r o n ó w n v 
D O W Y N A J Ę C I A p o k ó j d u ż y , urn* \°ZZ p u k a n 
I p ^ r o . f r o n t , o d ś w i e ż o n y , osobn« ^ Z w p r a w 
C e g i e l n i a n a 35, m 7. > 5 (|" c h i a z a p 

h e r n 
Z G U B I O N A k s i ą ż e c z k ę w o j s k o w a . 
p r z e z P K U . - w W i e l u n i u na n a z w i s k o l ! T * ' t i v m 

kw Józefa , ur . w r o k u 1908 w e w s i 4 a >JJ 
gm M i e r z y c e , u n i e w a ż n i a się. vT q 1|«^ V P

L

0 f l 

-< l l j ^ s m i e c h n < J A N K R Z Y Z A N F K . ul. T e o d o r a 8, w4 
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c h a n k Ot 
). I. (Od wł 

spadla wCS 
a przez P ' 1 ' 0 0 

aniolot uleci' 
i l o t i mecha 
padku cało. 

na zlot ai 
wany prze* 

X C H O * Str. i. 

z dzieci uratował matkę 
ob.Qr.iach rozjuszone] rc edźwiedzicy. 

ma angielskie opowiadają obecnie 
aterskun czynie młodej matki, żo 
""era w Kanadzie, misstress Anny ers. 
•̂nego dnia znalazła sie misstress 

'J*S w towarzystwie dwojga tna 
dzieci 

w rzadkim lesie. 
ujrzała kilkoro małych niedż-

:7.n!a. (Od d 
l() udał sic "f 'widok ludzi zwierz ze strasznym 
a-i, hr ibk'H P norwał sie na nogi i ruszył 
i natknął sk , s 'ku .wrogom" Co począć? Ucie 
h uzbrojony*! Wuszona niedźwiedzica podaży 

którzy słi "ll?ciivbnie za ludźmi... W tvm stra-
;idv hrabia ?" '"'mieńcie postanowiła misstress 
ibv ztozvli Bi P«ia łać szybko... Oto ulokowa-
r/elił doń. W T O w pobliskich krzakach, sama 
iłackic co 
na miejsca. 1 a n e , a naprzeciw zwierza... 
przez służlWjJ^-dzica objęła ia swemi potęż 

iła obławę *V*tom\ i obaliła na z i e m * 
ków arcSzWT' 
lał sie do zbf 

-•iła na ziemę. 
tatPil ! l ę i ż e i u ż nadeszła dla An 

, a.sWHlzina żvcia... Ale wów-

i w a K o 
1. (Od wł. 

Wed i nieoczekiwanego... -
k\ m.,f V t e w krzakach, widząc 

« C e " z a czefv głośno nłnknć i 
'awtórownły im skomle­

niem niedźwadki. niezadowolone z nie­
obecności swej rodzicielki. 

Niedźwiedzica opuściła swa ofiarę 
i podążyła ku swym dzieciom. Skorzy­
stała z tego farmerka i uciekła czemprę-
dzej z dziatwą... 

DOKTOR 
H. WOŁKOWYSKI 

p r z e p r o w a d z i ! się oa uL 

C e g i e l n i artą 3 8 , tel 216-90 
Specla l iStS c h o r ó b s k ó r n y c h I ftsne-

y c z n y c h . t l e k t r o t e r a p i a L e c z e n i e 

l a m p a k » a r c o » a . 

'rzyimuie od undz 8 — 2 i od 5 — 9. 
\V niedziele I ś w i c t a od Q do 1 w pot. 

lila 1'an orirt/ielna p-i. Z E K H L N I A . 

Kostucha w butelce ko 
Śmiertelny zakład chłoota. 

W tragiczny sposób padł niedawno o-
fiarą własnej lekkomyślności pewien aiło 
dz eniec w największem mieście holen­
derskim, w Amsterdamie. Piotr van Hays 
sen liczy zaledwie lat 18 a mimo to bvł 
korespondentem w pewnem wieikiem 

Porzude łączności Cicicieli Smoka. 

C H I N Y W A M E R Y C E 
W zaułkach San Francisco. 
San Francisco, V> s tyczniu. 

C h i ń c z y k w mieście b ia łych czuje się 
r ó w n i e osamotn iony , j a k b ia ły w P e k i n i e 
czy N a n k i n i e . I tak jak b ia l i i n s t y n k t o w n i e 
g r u p u j ą się r a z e m , w d z i r l n c y mis j i dy­
p l o m a t y c z n y c h i h a n d l o w y c h , tak i C h i ń ­
czycy tworzę zwar ta g rupę , n iedopuszcza-
j ę c ę obcych e lementów. 

K o n t r a s t pomiędzy dz ie ln ica d rapaczy 
n i e b a , a mias teczk iem c l i ińsk iem w y d a j e 

o s k a r ż e n i a Z I J S * ! * , . . 
e r a cenmersj * P o n a c n s a t a n a . 
krywający d*«S2C2ENIE POCZĄTKU, 
t o w a n y w T Błam,. « u 
' . K o ł t u n a Ą K»na p * . W y c h f w a n i c a t a j e m n i c z e g o 

e j i - : p r z e W t 

s t o l i c y , 

na r o z k a z s w e g o o p i e k u 
K o ł t u n a P' 

NA 2 A 

karm ( y l a 7 n " a się ze s w e m l k o l e z a n 
J "larl. c C , ą - J a d z , a - ' b a r o n ó w n a Ruse 

d i Bi, : . i , , e s s e " - Pod . n y p r z e z s ę d T »ła , u r o u c z a - . p r z y g o t o w y w a 
r z e k o m y c h «j "a ^ m a , u r y P a n | J a w " " d o k o n a , 
r a Centners^ l a j e m n i , , f P " " u < p , 0 " y c h d z i e w c z ę t a c h 

Po u P o m i a r ó w . 

, c ' « R n a # l " < U d n , a c ' h B l a n c e u d a l 

J a d z i ę 

s w e g o m i e s z k a n i a p o J 
m "dz ie lan la Im p o m o c y w p r z y -

— « I N R • 
W l a w W l a v ' a t h d ° n ' a , u r J ' > 

U HałlCł ł0, l ,*an 
V dniu W C Z * « z i e u , . W S Z 3 ' d o k a w * p r z e z n a c z o n e j dla 
ziecz. na plac* Ho. p j ! " . | D 0 K I , K A K R"PE L P'*™ N A S E "-
O bez pr7->' t o S ( ; | ?> d o k o n a ! p o m i a r ó w k p i ą c y c h 

waż nieznajól kieW czl? n k l ~ P o e r z e h u d z e n l u s , c 

oznaki ŻyCti P 0

 n , c " R o się n ie d o m y ś l i ł y , 

ogotowie r * kę lad m a t u r y b a r o n z a p r o s i ł U l a n 

twierdzi? O t l j p o t p ^ ' * ' ( l u c l e " a w a k a c i e do Z o p -

udzieleniu 
niezna*om 
Radogoszcz1 

azal się 
d>oa «łV 

zyczyną^ 

| , a , y D o r * 
n e«o 

d c ? a s kąp ie l i Jadz ia I O u c l a zo -

ane na m o t o r ó w k ę p r z e z nle^ 

° s « h n l k a . P r z e r a ż o n y Ich ta je tn 

v do życia. 
^nadziejny. 

hiĉ ĉ  
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 r a n a r ° n o w a z a k o m u n i k o w a ł a s w e i j 
lt<*7„D° D " W r o t : , e do d o m u . i e sa z a -

B * r a u t r e p r e z e n t a c y j n y d o 

rauc ie p r z e d s t a w i o n o ia 

r e r y n ł o s i ę 
s u m i e 1000 m^""* »• 

k a r a n e s z a f y f t ^ Na 

N|, l o r d e r c y p o * ! N | " d |

, , v , e n d ' A o s t a . 

n a l e ż l i t r u d u H * y | e

e

h

 u ? 0 Po tem b a r o n o w a z c ó r k a 

, B r ,^ a , v do M o n t e C a r l o . e d z l e b a r o 

,\«tt . ^ ° S , a , a " P ę t a n a p r z e z d e m o n a g r j , m i m o t y c h 
ne ś l e d z t w o , 
n i s i ę d o M 
t w a . 

l o w a n e g o M*1] 

a j . 

gry 
S | » n ' | , U

a

Z D a C Z y R o s e m a r j l . - W hotelu 
tnteicy s P ° , k a ł a p r z y l a c i c l a s w e g o 
« i p a c

n a ' k ' ń r y o m d l a ł e j c h w i l o w o z 
« a i ą e v

Z y R o s e m a r l e d a ł z a s t r z y k u s y -
. .A n a n ° d z e odb i ł t a j e m n i c z a Pie-

> n i e ę 

owych 

R a

, r A ' k a . n a . 
r n " Po przy leźc j z ł e w y t a w l l c ó r c e 

rodz inna . Je l m a t k a b y ł a j a -

k o b l e t a . osoba n i e z w y k l e i 

^ r | 0 * ' ' z n n a h r a b i e g o . W M o n t e . 

M i e l n u P a d , a w s , d , a R r y ' z r u j n o w a ł a 
hmhie i ro . k t o r v U oorzuc l t . I 

B a r o n u r a t o w a ł jq od u p a d k u zupe ł ­

nego I ożen i ł s ie z n ia po u z y s k a n i u 

p r z e z nia u n i e w a ż n i e n i a p i e i w s z e g o mat 

ż e ń s t w a . W c i ę ż k i m n a s t r o i u w r ó c o n n 

do d o m u . P o k o j ó w k a po k r ó i k i m c z a 

sie z w r ó c i ł a u w a g ę na d z i w n a w s t y d l i -

w o ś e R o s e m a r i e . k t ó r a nie p o z w a l a ł a 

ie ! lak d a w n i e j w y c i e r a ć się po k ą p i e l i 

P o p e w n y m czas ie d o p i e r o z w a h a ­

n i e m z d r a d z i ł a U l a n c e . i e na s w e j no­

d z e z n a l a z ł a t a j e m n i c z y zr .ak tróikq' .a 

k t ó r e g o p o c h o d z e n i a n ie u m i a ł a sobie 

w y t ł u m a c z y . — P o w n c g o w i e c z o r a 

B l a n k a z a b r a ł a R o s c m a r j ę s a m o c l i o 

d e m na t a l n y seans, pod w a r u n k i e m , 

i e ta n l c z e m nie z d r a d z i s w e s o z d z i w i e ­

n ia . 

O b i e z o s t a ł y u b r a n e w c z a r n e m a s k i 

t d o m i n a I w p r o w a d z o n e d o sal i pe łne j 

e m b l e m a t ó w o d w r ó c o n e g o t r ó j k ą t a . U -

s l a d l y bez s ł o w a obok ' i c z n y c h podob­

n ie u b r a n y c h w i d z ó w , lak na w i d o w n i 

t e a t r a l n e ) . Sa lę zape łn i ł d z i w n y , n s z a l a -

n i l a l a c y z a p a c h . Na scenie u j r z a ł y Jakaś 

d z i w n ą c e r e m o n i e , w k t ó r e ) g ł ó w n a rob; 

o d g r y w a ł ż y w y t r ó i k a l z t r z e c h cia ł k o ­

b i e c y c h D w i e z u ś p i o n y c h lo b y t y ( j u ­

d a I J a d z i a . P o z a k o ń c z e n i u seansu 

B l a n k a o d w i o z ł a R o s e m a r i e do d o m u . 

N i e d ł u g o p o t e m b a r o n o w a o ś w i a d ­
c z y ł a s w e ) c ó r c e , że na w z n o w i o n y c h 
p r z y i ę c i a c h c z w a r t k o w y c h ' będz ie m u ­
s ia ła z a m i a s t m a t k i spe łn ia? r o l ę gospo­
d y n i Na I n a u g u r a c y j n y w i e c z ó r z a p r o 
s z o n o ks ięc ia O v l e n d 'Aost . i . R o s e m a r i e 
n i e m o g ł a się z t e m p o g o d z i ć I po jecha ła 
d o o lca . 

O j c i e c p o t w i e r d z i ł , i e w y s ł a ł z a p r o ­

szen ie ł b ł a g a ł c ó r k ę , a b y p i z y l c l a ks ię ­

c ia ż y c z l i w i e N a r a u c i e R o s e m a r i e peł­

n i ła o b o w i ą z k i g o s p o d y n i z godnością . 

K s i ą ż ę s t a r a ł się lej p r z y p o d o b a ć . 

R o s e m a r i e t r a k t o w a ł a go z imno . B y ­

ł y to s k u t k i p o d s z e p t ó w K l a n k l . k t ó r a 

n a s t r a j a ł a z r ę c z n i e f?osemur,e w r o g o do 

m ę ż c z y z n . — P o rauc ie p r z y b y ł a do nie) 

B l a n k a k t ó r a s w ą k o l e ż a n k ę c o r a z bar ­

d z i e ! p r z y z w y c z a i n l a do r o z m a i t y c h nar 

k o t y k ó w . a b y ostabtć jej w o l ę . D z i a ł o 

«tę t o na r o z k a z P a w l i n a 

się wprost n i e p r a w d o p o d o b n y . Z d a w a ć się 
może , że całe miasteczko zostało przenir-sio 
ne z C h i n do A m e r y k i razem z niałr - in i 
k r ę l e m i u l i c z k a m i , pagodami sk lepami i 
nawet własnym gniacht-ni poczt i telegra­
fów, w kształcie pa«rodv c h i ń s k i e j . N a w e t 

silny zapach g n o j ó w k i , 
tak charakterystyczny dla ul ic ch ińsk ich , 
został tu przeniesiony jakby ż y w c e m . N ie 
widać p n i w i e p rzechodn iów w stroju euro 
p e j s k : m ; długowłosi i żól tol icy obywate le 
w n iebieakic l i ka f tanach snują się po u l i r y . 
p r z e k u p n i e ha łaś l iw ie zachwala ją swe to­
w a r y , p r z e w a ż n i e a lbo ubran ia a lbo pro­
d u k t y spożywcze T e ostatnie m a j ę duże 
powodzenie . Chińczycy b o w i e m zat rudnie ­
ni w mieście gardzę e u r o p e j s k i e m jedze­
n i e m . 

N a k a ż d y m k r o k u też mogę z a p a r ę 
centów zaopulrzyć się w p r z y s m a k i swego 
k r a j u . A w y b ó r jest d u ż y : tu nęcę oc; y 
p i ę k n e gęsienice i robak i z drzew pa lmo­
w y c h , a gdzieindziej znów zepsute ja ja u-
t.rzymvwanp w tym stanie od paru tygodni 
(w t em właśnie calv s m a k ! ) i za lane b r u ­
n a t n y m sosom z m a l r ń k i e m i ż y w e m i musz­
k a m i .Dogatai mogę o t rzymać porc ję rek i ­
na, g n i a z d k o jaskółcze w j a k i m ś galareto­
w a t y m sowie, no , i d la wszystkich dostępny 
jest n ieśmier te lny ryż , podawany n a porc je 
w k a ż d y m kiosku u l i c z n y m . 

Wszystko to mocno nie pachn ie — dla 
E u r o p e j c z y k a — ale dla C h i ń c z y k a stanowi 
właśnie 

a tmosferę ojczyste, 
k tóra p r z y p o m i n a mu d o m i każe z a p o m ­
nieć o o d d a l e n i u . 

C i e k a w e sę b a n l r o ch ińsk ie a p t e k i , 
k tó re spotyka się w t e j d r i e l n i c y dosyć 
często. Oczywiśc ie , n i e m a m o w y o ogólnie 
znanych m e d y k a m e n t a c h . Za to sę tam s u -
s//One r o p u c h y , skorupy ż ó ł w i a , spec ja ln ie 
p r z y r z ą d z o n e , skuteczne na choroby wątro­
by, k a m i e n i e górskie, k t ó r e noszone w spe­
c ja lnych porach i stosownie od k w a d r y 
księżyca c h r o n i ę od nieszczęść i chorób . 
A p t e k a r r e chińscy, w b ia łych f a r t u c h a c h , 
t łuką coś w moźdz ie rzach i p r z y r z ą d z a j ą 
zupe łn ie tak samo jak a p t e k a r z e europe j ­
scy. I co na jważn ie jsze , że t ł u m y C h i ń ­
czyków loczę się t e m , i. ż e t o im w idocznie 
p o m a g a . 

W a ż n e osobisrościę w Światku ch ińsk im 
jest p isarz , k tórego znaleźć można na każ­
dej w iększej u l icy c h i ń s k i e j . Siedzi o n w 
budce i pisze n a z a m ó w i e n i e p o d a n i a , a lho 
p rzeważn ie listy do rodziny za oceanem. 
Wystarczy powiedz ieć m u t y l k o nazwisko 
adresata i stosunek r o d z i n n y : bra t , ojciec 
czy narzeczona, a list u k ł a d a sam. Listy 
chińskie zresztą są właściwie szeregiem u-
m ó w i o n y c h f o r m u ł e k grzecznościowych, 

gdzie t reśc iwem jast n a j w y ż e j j e d n o zda­
nie . 

Ściany większych d o m ó w o szyldach i 
lapisach w j ę z y k u c h i ń s k i m w y t ę p i a j ą ga­

zety chińskie — długie pasy p e r g a m i n u , 
• tokryte d z i w a c z n e m i z n a k a m i od góry do 
lo łu . Z w y k l e g romadz i się ko ło tych ga­

zet g rupka ludz i , z k tórych jeden sylabi ­
zu je głośno dla reszty słuchaczy. Sz tuka 
czytania b o w i e m nie jest w C h i n a c h ł a t w i e j 
sra od skończenia u nas u n i w e r s y t e t u ! 

Snobistyczne A m e r y k ę przyciąga i n iepo 
koi Ch ina - T o w n ze swym o d r ę b n y m ta­
j e m n i c z y m świa tem Często też zapuszczają 
się w głębie k r y t y c h ul iczek znudzeni ży­
ciem k a l i f o r n i ;scy bogacze. A l e gdy z m r o k 
zapadn ie i t y lko ko lo rowe l a m p y przed 
sakrytemi ko tarę w n ę t r z a m i rzuca ją , na u-
lieę kołyszące, n i e p e w n e świa t ło , n ie jeden 
a m a t o r si lnych wrażeń 

zawaha s ię 
czy się zapuścić w mroczny l a b i r y n t Wscbo 
i lu . Bo synowie Niebios' n ie lub ię natrę­
ctwa b ia łych przybyszów t a m , gdzie idz ie 
o re l lg ję i obrzędy i zby tn ia ciekawość nie­
raz bywa u k a r a n a . A jeśli się zdarzy , że 
ekscentryczni państwo nie wrócę z nocnej 
wycieczk i — bezsilna będzie po l ic ja . N i k t 
nie d o w i e się, co się k r y j e w d o m k a c h , 
wyg ląda jących j a k dekorac ja t e a t r a l n a , i 
co się k r y j e pod o b o j ę t n y m uśmiechem 
dziec i W s c h o d u . 

H. P. 

przedsięb. transoceanicznem. Czyn 
n kiem. który copiowadził go tak dulekc 
była jefo — ambicja... 

18-letni chłopak nie znał zmęczenia, 
nie znał odpoczynku... Praca, praca! — 
eto było hasło jego życia... Ta ambicja, 
nie pozwalająca mu nawet na chwilę wy­
tchnienia, stała się dla Piotra 

fatalną... 
Przed kilku dn ;ami wracał on na ro­

werze do domu. W bocznej uliczce porto 
wej zauważył on małą knajoę, uczęszcza­
ną przez marynarzy i rybaków. Uczuw-
szy pragnienie, postanowił po krótkiem 
wahań u wstąpić na chy/ilę... W środku 
stały dwa duże stoły drewniane. Jeden 
był zaięty, przy drurjim było jeszcze jed­
no wolne nrejsce. Piotr usiadł i z zacie­
kawieniem przyoałrywał się urządzeniu 
lokalu, wyrzeźbionemu z drzewa okręto­
wa ktńrv zwisał u sufitu i licznym T R I E W 

niczym przedmiotom, pochodzącym z kra 
jćw dalekich, które marynarze przywieźli 

ze swycb podróży. 
Następnie zwrócił uwagę na swych są­
siadów. Próbował również wdać się z n.-
mi w rozmowę, lecz spostrzegł, że trakto 
wali go oni z lekceważenem. 
To dotknęło do żywego ambitnego chłe 

paka. Zaczął zastanawiać się nad tem, 
:ak udowodnić im. że jest już „dorosłym 
mężczyzną..." Mowa była o piciu. Piotr, 
chcąc zaimponować towarzyszom, zaczął 
opowiadać, iż ma bardzo silną głowę i co 
traf' znieść olbrzymią ilość alkoholu. 

Zaproponowano mu zakład o to, czy 
w ciągu godziny wypije 

dużą flaszkę koniaku... 
Podrażniony w swyui „honorze" młodzie' 
niec zdołał dokonać tego czynu w prze­
ciągu 20 minut... Zwyciężył więc w całej 
pełni... Nafle zrobiło mu się ntedolvze... 
Wyszedł czemprędzej z knajpy i usiło­
wał wsiąść na rower. Wtem zatoczył się ? 
nrdł martwy na bruk uliczny... 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
Specjal ista c h o r ó b s k ó r n y c h I w e n e r y c z n y c h . 

B a d a n i e k r w i 1 w y d z i e l i n . 

Piotrkowska 99. Tel. 144-92. 
P R Z Y J M U J E od 3 — 6 po po l . i od 8 — 9 w l e c z 

W niedziele I święta od I I — 2 po południu. 

Z z a w o d ó w konnych w Z a k o p a n e m . 

Na trybunach: od prawej — Konnel Makuszyński, poiel M. Dą­
browski, fundator nagrody zawodów hippicznych, T. Karśzo-
Sied.ewski, fundator nagrody skjoringu, generał Kwaśniewski. 

:o:-

ia drobi 
Juljan Krzewiński . 
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sol idna, tanio 

:o lnu 

J V%f &*** t%łpbw\ rh mf% LH o w C l * • * 

Do 

Z K A N I E na Baj* 

LIA na d o g o d n y * ! 
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skie . o b u w i e . I ̂  "-erwowem przez zgrywanie 
ka nr . 37, l l l ' ir,| 1 niecierpliwością oczekiwa 

irię*anke. która bez względu na 
Vr

 S z v d° n i e ' z ratunkiem u. bez 
Al I 

P 0 H . i ł C v ć rozstrój nerwów, rozpro 

Ma 
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raucie, po wyczerpaniu 

^A\y \ v zaciemniające myśli. 
N . z a ł u e s z k a t t ft^ te# z wylaniem Blankę 
y m a c j ę z a p c > n < «h W1* na jej wezwarde. 

n k o - R ' a I l k o — wvs-epta 
iî Hij , kłosem — jak nu jest cież m a s k i , partsO1,.-., , -

cca I. W o i n ' o » - j 2 1 e -
i w a r z y s z e n w - m I j , , Cz<>tia przyjaciółka wiedzia-

* * r j r ' V ^ ° westchnienie Zamknęła 
i z k a ^ ' i} n ^ v i sypialni, mimo to, że wie 

• k t nie ośmieliłby się przesta 

be<>r 

1 wprawa rozłożyła narzę-
d u ź y , un^K^bez nukania, 

: ż o n y , o s o b n * | t | . l 

v ifj' c i i i azaplikowała przyjaciół 
*• a v v k e heroiny. 

a , ( > J ^ a r k o m a n k i stawał się głęb 
Si V V T a , ; o

N a '«! D ( ) | i c ^ k i w v k w j t ł v 
•k i ii 2 V nołprzvmknięte nabra-
i^smiechneła sie do Blanki i i.a się. ^ 

T e o d o r a 8. ^ia, 

4 i / 6 1 . w y d . * , e leżała na otomanie, a Blau 

P O W I E Ś Ć . 

ka siedziała orzy niej, niby siostra miło­
sierdzia. 

Baronówna podniecona heroiną, za­
częła 2vwo się zwierzać przyjaciółce z 
wrażeń rautowych Skarżyła się na stra 
szne skrępowanie, jakie nakłada na nią 
jej stanowisko córki baronostwa Stcssen 
von Scliocnburg. Żaliła się. iż tyin. któ-
rvch nienawidzi którymi erardzi — zmu­
szona jest okazywać symnatje Uskarża­
ła się, że nie ma prawa okazać serca te­
mu, do kogo ono bvłobv skłonne i oba­
wia sie. że czekają ia jeszcze bardzo 
przykre przejścia w związku z projekta­
mi co do niej rodziców 

— A więc — przerwała jej zwierze 
nia Blanka — twoje serce już przenió 
wiło? 

— Nie. Źleś mnie zrozumiała — od 
narła baronówna. — Nikogo nietyiko nie 
kocham, ale nawet nie lubię. Ale zato 
kogoś nie-na-wi-dzę, kogoś, kto jest w 
naszym domu persona grahi. kogo moi 
rodzice chętnie widzieliby za zięcia. — 
Przynajmniej tak mi sie wydaje. 

— Tak. to przykre Ja juz na takit 
ewentualności nie jestem narażona. 

' — I wierz mi. Blanko, zadroszczę c i ' 
Bo co robić! Co robić!!? 

Rosemarie załamała ręce i splotła j - ' 
1 nad głową. 
i — Chvba uciec z domu. czy co? — 
dodała, wzruszając ramionami. 

1 Po chwili namvsłu. powiedziała: 
— No tak... Ale ja przecież jestem 

•rozkapryszona: ja mam miljoti wyma 
jgań. do których od dziecka przywyk­
łam : ja mam dumę, która mi nie pozwo­
liłaby prosić kogoś o pracę zarobkową.. 
Ach. tak. tak... la jestem z innej gliny u 
lepiona! Ja jestem nieszczęśliwa, bez 
wyjścia... 

Rosemarie urwała. gdv nagle do 
drzwi zapukał ktoś dyskretnie. 

— Któżby to o tej porze? — zdzi­
wiła się. 

Blanka na znak Róży otworzyła 
drzwi z klucza i uchyliła je. 

Zajrzała panna służąca baronowej. 
— Jaśnie pani baronowa mnie przy­

syła — zameldowała — że jeżeli jaśnie 
panienka jeszcze nie śpi, żeby przyszło 
do pani baronowej. 

— To mama jeszcze nie śpi? — spy 
tała baronówna. 

— Nic — odpowiedziała dumna. — 
Pani baronowa wo^óle nie tęgo sypia. 

— Dobrze — powiedziała Róża — 
zaraz będę. 

Baronowa siedzi w wygodnym, klu­
bowym fotelu, trzymając nogi na aksa 
mitnym taburccie. Koło niej stoi stoli­
czek na kółkach z zastawą do czarnej ka 
wy. 

Bezsenna noc... 
Woń kawy unosi się w nowietrzu. 
Cisza zupełna panuje w całym pała­

cu po gwarze tłumnego rautu. 
Rosemarie otulona w szlafroczek, ca­

ły zdobny w puchy łabędzie, siadła przy 
matce na niskim nufie podwinąwszy 
b ise nogi pod siebie. Baronowa drżącą, 
blada ręka głaskała puszyste włosy cór 
ki. \ 

— Nie mogę spać... Nie mogę zasnąć.. 
Te myśli, te kłopoty... Ach... miałam się 
rano z toba rozmówić... Ale nie mogłam 
doczekać świtu... Ach. ta noc — taka dłu 
ga... Na szczęście i tv nie spałaś. Więc 
słuchaj, córuchno. 

— Słucham — szepnęła Rosemarie. 
tuląc się do matki. 

Baronowa umoczyła usta w czarnej 
kawie i z trudem mówiła: 

— Książę oświadczył się o twoją rę­
kę. 

— Już?! 
Rosemarie zerwała się na równe no­

gi. 
Pirtin r>'"r«-c-/MI»7,>cjria Mr>m na­

dzieję, że ta wiadomość ucieszyła cię. 
au.i. niarie. 

Baronówna nerwowo przeszła się po 
pokoju stanęła przed matka i spytała z 
niepokojem-

— I co mama na to? 
— Cóż ia? — rzekła baronowa. — 

Nie bój się Znam twoją wrodzoną du­
mę. Nie okazałam mu zbvt żywej radoś­
ci z tego powodu. Zresztą odpowiedzią 
lam. iż decyzja tvlko od ciebie zależy. 
Pozwoliłam mu Jutro przyjść z oficjalną 

wizytą. Więc bądź przygotowana... Lk 
dzie o piątej po południu. 

— Ja wcale nie myślę o zamążpńi 
ściu — rzekła twardo Rosemarie 

— Jakto? Ty, moja jedynaczka... -
Więc co? Jak sobie zamierzasz życie u-
łożyć? 

— Nie wiem. Nie zastanawiałam siq 
nad tein. 

— Tak? Ale czas już chyba, abyś się 
zastanowiła. Jeżeli zastanawiałaś się 
nad M O Ż L I W O Ś C I Ą zostania stara panną.. 

— To co innego... 
— Zapewne, iż wielu, którzy chętni? 

widzieliby sie w roli narzeczonych ba­
ronówny Stessen von Shoenburg. nie od 
powiadają twoim wymaganiom Ale w 
tym wypadku... Przecież to wyjątkowa, 
wyjątkowa partjn' Coś słyszałam, iż je­
go ciągną na gwałt na męża królewny.. 

— Wiem! *^ przerwała opryskliwie 
Rosemarie. — Życzę im obojen szczęś­
cia. Ja ani za niego, ani za nikogo nie 
W Y J D Ę za mąż. 

Baronówna bvła do ostatnich granic 
zdenerwowana, a tkliwość, z jaką nara­
zić odniosła sie do matki, pierzchła od 
niej bezpowrotnie. 

— Dziecko moje — mówiła matka, 
uderzając w błagalne tony. — Jesteś je­
szcze tak młoda, że nie możesz za siebuj 
ręczyć iakie będzie twoje zdanie za mle 
siąc. rok... 

— Owszem, mogę! 
— Nie możesz' Z czasem zrSenia sk 

usposobienie, charakter, pogiajy... 

CD. " r 
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Eba ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Odbyło sie posiedzenie wojewod?.k;ei 

komisji do bauania mąki i pieczywa m 
st. Warszawy. Dziewięć piekarni zaikwa 
łukowano do zamknięcia, oznaczają^ (r 
miesięczny termin likwidacji. Piekarnie 
t?. nie odpowiadają wymogom rozporzą­
dzeni Mnisterjum Spraw Wewnętrz­
nych T dna 29 października 1929 r. i nie 
rmgą bvć donrowadzone do należytego 
stanu 16 piekarnim postawiono wa'ui: 
!; ; dotyczące przeróbek technicznych, 
które maią być wypełnione w określo­
nych terminach. „ 

Na 1 b. ni. liczba abonentów elektro-
ni warszawski! przekroczyła M6WMJ 
gdv na 1 stycznia 1930 r. sięgała ona 
t3?.00fl Wzrost liczby abonentów w r. 
1930 wynosi około M tysięcy (przeszło 
11 proc.) IW mo to ogóine z a not r z "bo-
w a n i prądu było w roku 1030 tylko o 
? proc. większe niż w r 192° chociż 
bowiem w pierwszych miesiącach r /.. 
nastąpiło zw ;ekszcn e zanotrzebowania 
prądu w ostatnih misiącach tego roku 
uległo ono zmniefszerru. 0*fófern w cią­
gu 1930 r. zużyto 87.735.000 kilowat go­
dzi/n. 

• • • 
• Dyrekcja tramwa ;ów miejskich ukoi*, 

czyfa prace obserwacyjne na ul ic i . l i , 
podjęte w październiku r. z., w związku 
z projektem zwiększenia dotychczaso­
wej szybkość' tramwajów który ma 
być uwzględniony w będącym oipraco 
waniu nowym zasadniczym rozkładzi 
jazdy. Zasadnicza cechą nowego ro/kła 
du iazdy bpclzi dążenie do zróżniczko­
w a n i szybkości jazdy tramwajów na 
różnych ulicach I w różnych porach 
dnia. w zależności od natężenia ruchu 
rocznego. Są w Warszawie ulice jak 
Marszałkowska na których szybkość' 
tramwajów wo"ó1e n'e można pow'ęk-
szyć ze względu na ruch. Są ulice na 
których przyśpieszenie szybkości da s!ę 
wprowadzić tylko w pewnych godzi­
nach. Prace obserwaeyine ukończono 
Bedą one stanowiły podstawę do obT-
"zeń b ;urowvch w celu uzgodnienia roz 
kładu jazdy poszczególnych linij. 

* • • 
Niezależnie od przedstawień związ­

kowych, teatry miejskie w Warszawie 
udzielają biletów ulgowych młodzieży 
akademickiej, wojskowym, urzędnikom 
mieisk'm i t. d. W roku 1929/30 w tea­
trze Wielkim sprzedano 75. c 02 b"ety 
normalne. 125704 ulgowe i 21.517 hez-
płatnych. W teatrze Narodowym — 
7S.982 normalne. 110.525 ulgowych i 
1S030 bezpłatnych. W teatrze Nowym 
— 21.204 normalnych 11.195 ulgowych 
1 3 685 bezpłatnych. Łącznie we wszyst­
kich teatrach bilety normalne stanową 
4? proc. wykupionych miejsc, ulgowe 
49 proc. i bezpłatne 9 proc. 

• • * 
Zarząd wydziału przemysłowego u-

ebwalił wystąpić do magistratu z wn :o-
R L C ^ m o wprowadzenie od 1 kwietnia 
r b. dla dorożek samochodowych w 
Warszawie jednego obo\viązu'ącego ko­
loru ia«no-popilatego. inowacię, jaką 
wydział przemysłowy projektuje w do-
( T L H R R A S wypróbowanem pomalowaniu 
taksówek, jest przetkanie obwnego pa-
•a czerwonego b i f v m pasem w ten spo 
sób że po 2 cm. ko'om czerwonego na-
»*epowałvbv 2 cm. koloru b ;ałe r ro, po­
r tem szedłby znowu 2 cm. pas koloru 
c/erwonego. 

Lis na sznurze wisielczym. 
B ó j k a w sta jn i . 

Z Krotoszyna donoszą: 
W stodole we wsi Jasne Pole (pow. 

Krotoszyn) znaleziono powieszonego go 
spodarza Antoniego Lisa. Miał on nie­
dużą gospodarkę, a obecnie trudne wa­
runki materialne doprowadziły do tego. 
że zakończył swój marny żywot śmier­
cią samcbó.czą. Tak mówili ludziska. 

I.ecz po pogrzebie zaczęły krążyć in 

między teściowa Wojcińską córka W'ik 
torją. żoną Lisa Lisem a braćmi Anto­
nim, .łanem ' Franciszkiem Wojcińskw 
Do powyższych zatargów doszło na tle 
maia^kowem. Lis m i ł spłacić wszyst­
kich trzech braci Wojcińskich. gdyż ta­
ka by ta umowa w roku 1928. przy ożen­
ku. 

Gospodarka szła marnie, pogrzeb te 

Bandyta za lóżkietiL S ~ 
Zuchwały napad na mieszkanie. j j ^ w K U I 

Zawód 

ne pogłoski. Dowiedziały się o tern w ł a l ś c i w ub ig łym roku kosztował go spo 
dze policyjne. Oncgdaj zjechała na miej­
sce czynu komisja sądowo-lokarska. Po 
przeprowadzeniu sekcji zwłok ustalono 

szereg obrażeń cielesnych. 
Również zostali wydelegowani dwaj 
funkcjonariusze z ramienia W Y D Z I A Ł U 

śledczego, którzy przeprowadzili docho 
dzenia na miejscu. 

lak się dowiadujemy powstała dnia 
16 b. m. a w i c jeden dzień przed śm;er 
cią L'sa. k ł ó tn i oraz bó'ka w sta.ii po­

r o . Wogó'e n ; e szło i dlatego nie nógt 
sprostać obow :ązkom. Na drugi dzień po 
W s p o m n i a n e j kłótni znaleziono trupa Li 
ca, wiszącego na sznurze w stodole. 
Czv w mniejszym wypadku zachodź' sa 
mnbó.-stwo przez powieszeni czy też 
mo 'd^rstw '0 względni zabóMwo usta 
la daWe dochodzeni oraz oo ; ,n ła znnw 
ców Trzej b r a c i Antoni łan i Franci­
szek Woi lńscy zostali aresztowani, aż 
d o w y j a ś n i e n i a t a i m n i z c l snraw v 

< R A T F C Z K I . 

g a r e K z a 3 0 g r o s z y . 
Zdenerwowany chłopek. 

Interesy trzeba umieć robić. To nie'ców, nikt bowiem nie żądał niemożliwo­
ści. jest tak łatwo, w dzisiejszych zwłaszcza 

czasach, zaiobić na handlu kilka złotych 
wobec silnej konkurencji. Np. pewien uli­
czny „kupiec" sprzedawał przy zbiciu 
dwóch ulic szczoteczki no 60 groszy Man 
del szedł, ale h'ż po kilku dniach naprze 
ciwko ustawił się konkurent z takicmi »a 
memi szczoteczkami, które sprzed?wał 
po 50 groszy. 

Pic wszy ,,kupiec" był zdumiony la 
ceną. Zwrócił się tedy do konkurenta po 
wyjaśnienia. 

— Mój dro' i l Ja kradnę drzewo, krad 
nę włosie, kradnę klej, słowem cały ma-
terjał i nie mofę-szczoteczek sprzedawać 
taniej, niż po 60 groszy. Jakże się to dzie 
je, że ty takie same szczoteczki sprzeda­
jesz po 50 groszy. 

— Bo ja kradnę odrazu gotowe szczo­
teczki. 

Naturalnie nie wszyscy kupcy maą 
takie szczęście do taniego zdobywania to 
waru, jak owa parka i dlatego mimo zni­
żonych cen smętnie jest i melancholijnie. 

HANDELEK. 
Co mielt robić Jankiel Kroczek i K&ł-

man Brenert, młodzieńcy w wieku od 20 . 
do 27 lat, by żyć? Trzeba było handlować nie, wrócił do kupców i krzyczy, żeby mu 
zwyczajnie handlować, w tvch czasach oddali jefo ciężko zarobione pieniądze, 
jest trudno. Dlatego też obydwaj mło- j A kupcy zwrotu nie przyjmują. Niewiele 
dzieńcy zawiązrli spółkę dla handlu nr-.d- myślący Marcinek rozwalił cały stragan, 
zwyczajnego. Założyli oni mianowicie Kroczkiem galande trzepnął o ziemię i — 
przy ulicy Wschodniej stragan, w którym stanął pized Sądem Powiatowym, który 

CHŁOPEK I ZEGAREK. 
Nikt, prócz Marcina Kalwasa, chłop­

ka z odległej wsi Skotniki. Kalwas przy­
jechał z wozem i habą na targ do Łcdzi, 
produkty sprzedał a następnie poszedł 
trochę na miasto popatrzeć na miejskie 
dziwy. W czasie tej wędiówkl natknął się 
na kosz z „towarami" Jankla i Kałmnna. 
Okrzyki sprzedawców zachęciły go do 
kupna zegarka. Wprawdzie 3(1 groszy pie 
chotą nie chodzi, wprawdzie Marcinek 
pół godziny drapał się kłopotliwie w gło 
wę, wreszcie jednak postanowił wydać 
trzydzieści groszy i zegarek kupił Mard 
nek, przyznajemy to szczerze, na zetfar­
kach wogóle się nie znal gdyż nie odróż 
niał nawet cyfr. Wiedział tylko, że zega-
lek się nakręca i „cyka". Nakręcił Cykał 
Był zadowolony. Poszedł do swei Magdy 
i chwali się zegarkiem. Magda bierze ze 
garek do ucha. Nie cyka. Marcinek na­
kręca. Nic. Nie cyka I już. Magda ogląda 
zegarek i „peda" chłopu, że go orżnęli ży 
dowiny, że mówiła, by sam do złodziej­
skiego miasta nie chodził, bo „jesce głu­
pi je i tyla" Marcinek zezłościł się set-

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wieczorem do willi właściciela pra­

cowni pomników p. Jakóba Joba przy 
ul. Rejtana 7 zadzwonił jakiś osobnik 
pod pozorem 

oddania listu. 
Pan Job nie otworzył jednak drzwi rre 
kornemu posłańcowi, lecz przez otwarte 
okno polecił rńu odnieść list do kantoru 
Osobnik ów który tylko szukał pretek­
stu, aby mógł wtargnąć do wnętrza m i 
szk^nia tak długo kręcił się koło wi l l ; . 
aż wreszcie zdołał przez korytarz za­
kraść s i do sypialnego pokoju państwa 
lobów gdzie ukrył się za łóżkiem. 

Odv około godziny 20.30 weszła po 
coś do sypialni pani lobowa osobnik wy 
skoczył nagle z za łóżka mierząc w tej 
stronę rewolwerem co tak przeraz'ło 
oanią .1.. że krzyknąwszy gwałtownie. 

padła zemdlona na ziemie. 
Na krzyk swej żony nadbieg? p Job któ 
rego opryszek steroryzował równ.cż 
wymierzonym ku niemu browningim 
nakazując milczenie bo w przeciwn-m 
r a z i na ledno jego gwizdnięci wpadnie 
czterech ludzi. znakJiiicych się poza 
d r ^w im i i wszystkih wystrzelają. 

Sterorvzowanv p. Job nie s taw i ł żad 
nego oporu prosząc tylko opryszka nbv 
mu pozwo!1'! podnieść z ziemi ormJiłą 
żonę na co opryszek zeodził się. zapv-
f u i c jednocześnie p. I., kto jeszcze znaj 

P f ^ M o n e m k i e r 

K o n a r z e w s k i e j 

W y n i k i 

duje się w miszkariu. OtrzyflJ 
powiedź że test obecna * ł* n, . 
sjerka panna .1. kaza! ią i > w " l o k a I u własi 
przestrzegając przed podWW jo 0 W

j£°
 w Ło< 

kigokolwiek alarmu bo s t a

* £ » y* się p i 

szczęście, (idy p. Job przytjj zakończei 
przytomność' swą żonę i węgierskiego, p 
p ia i i kasjerkę, opryszek 
nią trauzakcię o wydanie K 

Na zapewnienie p. J.. ieyyniki technic 
sobie wiee.i. jak tylko 150 » | t«pu ją C o . 
opryszek zgodził się wziąć Wlwaga p i 0 r k 
z war imkim. że na drugi ł Fianciszek 
wskazanem miejscu, na narkalo | , o m BukoL 

z ł o ż y m u 2000 z lJW,^ .. , 
Przeliczywszy dokładnie tfj^udwhc 
wał ją do kieszeni, prosząc a^kal 
dafy mu równ iż zaw nrtoścŁig^ 
których zabrał około 50 zł. tafty 
dujący się na umywalce p i c r * Ł a " J e d n i a : 
i n t o w y damski wartości l̂ 0*'111' Roma 

P o z n s 

brawszy to wszystko. n w r * r e M ?° ^ o m -
od drzwi wchndowych. a ofliT 1 « r e d n i a : 

go od p. J. , oddaH s!ę. zalf^ 
eh od nem milczenie i zacho^ł 
koju. J 

Po wyjściu nprys7ka i 
wrażeni , p. Job pnwidofl™ 
miast o wypadku urząd 
której kierown'k ujął osob^ftleez 
w s w o i ręce i rozpoczął wien ejdzie niewatni 
chodzeni. £ ^ a r s t w a ' 

. J C ' a , n V c h pral 

S e h a d a s j k i k o m u n i s t i 

Wywrotowcy śląscy otrzymuj i n s t r u k c j e i ^ w S " 
Z Katowic donoszą: 'der Zawisło I Kołodziej. v t r o e f c , 7 ° 
Sąd Okręgowy w Katowicach rozpajbcjl śledczej nodsłuchiwaJiJtll. ntnymać s 

"'e- ,ccz trudn 

5 0 W ; 

* O W I 

w 2 r 
przód. \ 

'ego Ada 

wszystko sprzedawali po 30 groszy. 
— Za jedne trzydzieści groszy cała ro 

dżina może się uczesać nadzwyczamvm 
grzebieniem, który się nie łamie, nie pali 
i nie niszczy, — wołał Kałman. 

Jeśli kto go pytał, co to za cudowny 
grzebień, który się nie pali, Kałman odpo 
władał: iak go pan nie włoży do ognia to 
się nie spali, jak go pan nie będzie giął. 
to się nie złamiel 

— Za jedne trzydzieści groszy srebrny 
zegarek, znakomity zegarek jak „Omega" 
jak „Longin", za jedne trzydzieści groszy 
— wołał Jankiel. 

Wprawdzie zeparek był z blachy. — 
wprawdzie po nakręceniu chodził tylko 
trzy minuty, ale przecież cz'ow'ek roz­
sądny nie może żądać za 30 groszy praw 
dziwego zefarka. To też wprawdzie ten i 
ów kupił grzebyk, czy zc i rek dla dzicc 
ka, ale nikt w gruncie rzeczy nie miał 
zbytnich pretensyj do Pomysłowych kup-

skazał go na 3 tygodnie aresztu. 
Jerzy Krzecki. 

trywał wczoraj sprawę Hermana lara 
sza ze Świętochłowic, oskarżonego 

o działalność komunistyczna. 
J. zajmował sie w ub. r. organizacja par 
tli komunistycznej na terenie Oornc.ro 
Śląska nawizując poprzednio kontakt 
z cenrralnemi władzami sowieckimi. 
Wykorzystnic ciężkie położenie gnsw 
darcze Polsk' roznoczął on swaią dzia­
łalność od podburzania szerokich mas 
bezrobotnych wzywając ich do urządzę 
n i wieców antypaństwowych I demon-
stracyj. Na wiecach organizowanych 
irzez oskarżonego przemawiali i komun' 
śc' Wieczorek i Komander. Rezohtci 
uchwalone na wir-ach mvs'łv oharaktT 
ANTVT>ańst\vrnvv Oskarżmy Jarasz zaj­
mował s i również onanizowaniem 
zw izku wolnomyślicieli. 

Na rozpraw*" oskarżony nie przyzn". 
i sie do winy twierdząc, że Jest człon-

PrTesłucbani św-fartkowi zermall żr 
dzifa1no*ć ł wśród bezrobotnych była 
antypaństwowa. Urządzał v»n schaizk' 
w swem mieszkanki na które ue^eszczn 
1' znani komunie! Wieczorek. Koman 

Gdy człek jest pod gazem... 
Przygoda słomianego wdowca. 

Łódź, 30 stycznia. Znany w sferach 
przemysłowych Łodzi właściciel sporej 
przędzalni przy ul. 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich, pan C. popełnił przed kil­
koma miesiącami takie ełupstwo. że w 
jednym z nocnych lokali naszego miasta 
nictylko popił sobie daleko więcej, niż 
nakazuje rozsądek, ale również dał się 
skusić przez obecne w lokalu tvm dwie 
t. z w. fortancerki: 
fetował je przez całą noc w lokalu, za.ś 
nad ranem zaprosił je do siebie w celu 
dalszej libacji. 

Około godziny 5 nad ranem cała trój­
ka opuściła więc przybytek wesołe! za­

bawy i szła w kierunku mieszkania pa­
na C. Słomiany wdowiec zachowywał 
się jednak skandalicznie: śpewał. krzy­
czał s.v.fował niezdvt przyzwoit/sim wv 
razami i t. d. 

Posterunkowy na rogu Nawrot i Piotr 
kowskiej zwrócił mu uwagę, ale me skut 
kowałn to. — Również śpieszący o tej 
wczesnej porze do fabryk robotnicy gor­
szyli sie zachowaniem podochoconego 
pan C. jednak — on nie krepował się 
zbytnio. 

Ody wszyscy troje stanęli przed bra­
ma domu, w którym nan C. mieszka i 
dozorca otworzył już bramę, podchmie-

prowadzone na tych scha 
gotowywano na nich demoil 
robotnych redagowano ret 

fch *aloró I W I 

zesi poszczególnych JaczeKf̂ alcach. ̂  r m ' 
stycznych zdawaill 
swe! działalności 

spraw 

Jednemu z wywiadowco* anatvcrn|e

 0 1 

na pograniczu polsiko-nlcrnle' >jl C o _ , I S | 
chwycić znana k°* k r ' vwdzaeu ,h 
Adelajdę Skrzypkową. przy * *tją j n J v ^ 
ziono raporty komunlstyczH«; â nf brak , 
oraz porządek obrad na ma* id scd z j'.,. / , K)' 
być konferencje komitetu o* > o<j „ a n ! J 

htety adresowane bvłv n« cjj ; K | i ł e J l c n . l : 

.Stary" I Herman" a po1:cJ chwil, „T? 
fa. że pseudonimy te nosij ^ -
rasz. Instrukcje dla dz ia ła - ! 
stycznych na polskim Oórfl' 
wydawano w „UnabhaengW | 
sfsr-he Partei". która ma 
w Opolu. ^ b r -

Sad skazał Jarasza na p Mut l . i , " ' w nonł<>s 
tw i rdzy . L. . zd'ihvci:i 

Polska 

K 

m lony obywatel sięgnął do kW| W a , a z d 
skonstatował, że znikł gdzie* 
fel. Wszczął więc dziką awafl1 U « U 
cząc. że towarzyszki okradK t u r n i 
czął okładać Je pieściaii'1 

^ ouluiru 

Interwencja posterunkoW«Cj .̂°dalî mv 
protokułu wpłynęło otĄ, ri,

 n < J - D o n g ( i 
na pana C. Począł ponowni* V u u ! C n 1 i 2 

Pongu 
I U » naua v. r-oczał ponowni"B- L I i 
nie szukać portfelu i oto — P . n " l ! d z i iak : 
lazł sie w bocznej kieszeni P*1 a z^vczaii 

Finał historji rozegrał si« 
Powiatowym, dokąd zwrócił* " Q 7 | P 
szną skarga obie fortancer^ 
sprawiedliwiał się jak mógł' y, 
jąc na swe usprawiedliwienie- v *» 
wpływem alkoholu. Niem^ l i t o w i R L N N 

zostało, że pan C. obie kobW eznanj snr• " 
kilkakrotnie. To te* zapadł * J^nc-RN [,1n 
M I A R . , , I O J - I 1 Ręh " żujący go na 10 dni aresztu 

Ponadto ówczesny sł " | l 
wlec zapłacił Już w swoim <Ą • s w o i m <* 
wnę za zakłócenie spokoju " f l j * T \ i i e - i -

Smutny finał wesołej zaW 

J A C Q U E S C O N S T A N T . 

Z A U Ł E K B E Z NAZWY. 
W ą s k i zau łek , z obu stron z a m k n i ę t y 

wrSród wysokich m u r ó w , b ie lonych wa­
p n e m , n ie p r o w a d z i ł u g Iz ie . Z a m > k a ł go 
Inny m u r bez f u r t k i , bez ładnego o t w o r u . 

S y l v a i n B e a u f o r t sk ie rował się w tę wa­
t k ę u l icę z z a m i a r e m skrócenia sobie dro­

gi do dz ie ln icy m a r o k a ń s k i e j , góru jące j 
n a d T a n g e r r i n . Z a w ó d jego Z I M lazł swój 
w y r a z w głośnym o k r z y k u i r y t a c j i . 

W odpowiedz i usłyszał w y b u c h m ł o d f -
go, d ź w i e c z n e i o ś m i e c h u , k tó ry z d a w a ł sa? 
pochodz ić z wysokości n ieba . 

8 y l v a i n uniósł głowę ze z d u m i e n i e m i 
wówczas dop ie ro zauważy ł o j a k i e dzieaicć 
m o t r ó w od z iemi z a k r a t o w a n e o k i e n k o , z 
pioza ltf*-órogo pa t r za ło a a niego dwo je 
ecatnycl i oc-:u. Oisl icze, w k t ó r e m błysz-
czaly te żarzijce s i ę o i n r e m oczy, z a k n / t e 
b y ł o w e l o n e m , k tóry odsłania ł j e d y n i e ró­
żowe czoJo nad b r w i a m i . zak ieś lnoemi jak ­
by* p o c i ą s m i c i e j n p^ni lz la . 

— N o l a k ! — m r u k n ą ł S y l v a m — 
śmie j się ze m n i e w d o d a t k u ! L e p i e j b y ś 
z r o b i ł a , <>dr.-ucajgc tę p łachtę i nkazn jac 
swói pyszczek! 

N o w y wyhuch śmierhw, po k t ó r y m de­
l i k a t n a ręka poci. jgneła za biały weron. 
Odsłoni ła się t « a r / tak p r z e d z i w n e j pick-
«*Sci , j . i k ' e j Sv!va in dot«d n ie ogląda ł \ 
l f « n . A poten> cudowne z jawisko usunęło 
f i e w mrok p o k o j u . 

Sy lva in czekał jeszcze przez chwi lę , a 

p o t e m , r o z m a r z o n y , p o w r ó c i ł do hote lu 
d ' A n g l e l e r r e , gdzie się zn t rzvmał . Z i a d ł o-
b i a d , otoczony t u r v « t a m ; - obu p l c i , n a 
V I I L O \ k to rycn t r u d n o bv |o t rwa^ or?-

t a r ł e m m n i e m a n i u , że f a n Bóg stworzy ' 
człow e k i na obraz i p o d o b eństwo Swoje 

M a r z y ł o p i ę k n e j n i e z n a j o m e j i odtwa­
rzał w p a m ęci szlachetny zarys j e j szyi , 
d robne usta, ukazu jące per ły zębów, no«> 
z l e k k i m g a r b e m , a zwłaszcza cudowne 
oczy o d ł u g i c h , odc ię tych rzęsach. 

N a : a j u t r z powróc i ł do wąsk : ego zaułka 
bez n a z w y , lecz cudowne z jawisko n ie u 
kąsało się za z a k r a t o w a n e m o k n e m Zba­
dał miejscowość, stara jąc się odnaleźć we j ­
ście do m a r o k a iskiego d o m u . ty ły którejro 
w y c h o d ź ły na z n m k n i ę t ą ul inę, j e d n a k n ie 
mó-rł sie znr jentow. ić w lab i rync ie d o m ó w , 
p o d i h m c h do siebie po 'ączonych z sobą. 

W y s t a w a ł k i l k a d n i przed pustem ok­
n e m , gdy w t e m pewnego ranka stara ko­
bieta , K a ' ; y l k a , wręczyła m u b i l e c i k , p i ­
sany po f r a n c u s k u : 

„Dz iś w ieczorem — pod m e m c k n e m . 
Z - ś l ę ci d r a b i n ę " . 

N i e wątp i ł . ż e " k a r t e e k a pochodz i ła od 
• rę l .ne j n :ennnjomej i pośpieszył na w 
znaczone s p n t k i n i e . zapewniwszy 
<\ę jednak p o p r z e d n i o , że m i a ł rewolwer 
w kieszeni . C z e k a ł j uż od pół godz iny i po­
czynał przyjni«zf?.ać, że zadrwiono z niego, 
nly z p r a w e j strony okna ukaza ła się 

cienka drab ina ze sznura , zwo lna spuszcza­
ne s : ę ku n i e m u . 

Z a p e w n i ł się, czy d r a b i n a jest p rzymo­
cowani ' 5 * w o l n a w d r a p y w a ł się po j e j stop-
a i a c h . 

G d y dostał się na szczyt m u r u , u j r z a ł 
przed sobą obszerny ogród , tonący w mro­
k u . N a d e jasnego n i e b a , iskrzącego się od 
blasku gwiazd , odc ina ły się w y s m u k ł e 
kształty c i emnych cyprysów, a z ł a g o d n y m 
powiewem l ekk iego w i a t r u nadciągał za­
pach pomarańczowego k w i e c i a , j aśminów 
i odurza jący a romat n iez l iczonych zapew 
ne róż. M o n o t o n n y szmer f o n t a n n y , skra­
da jące j wodę do z b i o r n i k a , d rażn i ł usry. 

Sy lva in z a w a h a ł się p r : e z c h w i l ę Co czeka­
ło go w t y m m r o c z n y m ogrodzie? 

Jednak p r a g n i e n i e przygody by ło nad 
'.-ssystko silne. W c l m i l ę p o t e m stanął n 

;) 'askn a le i , 
W temże m g n i e n i u d w o i e m ł o d y c h ra-

nir.n o p ! V T I T m u szyję i g ło? dźw 'ęc 
iecz n i cr> g a r d ł o w y , j a k wszystk ; e ' 

arabsk ie , szepnął w p o p r a w n e j f rancuz-
czyźniie. 

— O , m ó j d r o g i , a w ięc przyszedłeś! 
Jakże jestem szczęi l rwa! 

D o w i e d z i a ł się następnie , że jest goś­
c iem F u t y m y , dzie-wiątej m a ł ż o n k i M a h o -
meda ibn Y a r s i n , potężnego p a n a w T a n ­
cerze. 

Z b l i ż a ł a się do siedemnastej wioany ży­
cia, a ojciec j e j , bogaty k a i d (u rzędn ik -
k ra jow iec ) oprócz k o r a n u kaza ł j ą uczyć 
hiszpańskiego i f rancusk iego. M o h a m e d 
o!>sypywał j ą d a r a m i i spełn ia ł wszystkie 
jej życzenia A l e , niestety, m i a ł lat s iedem­
dziesiąt ,a wiosna pogodzić się nie może z 
z imą P i ę k n a F a t y m a n u d n ł a się i m a r z y ł a 
o m ł o d y m k o c h a n k u , k t ó r y b y przyc isną ł j ą 
Jo - • RCA. 

Gdy u j r z a ł a Sy lya ina , w n i m zna laz ła bo­

hatera swoich snów. Czas j e d n a k , m i j a ł i 
o b a w i a ł się, że zawoła ją na nią inne żony 
M o b a m e d a i szukać j e j będą. N i e by ło 
bezpieczne dla Sy lva ina z a t r z y m y w a ć się 
tu ta j zbyt d ługo w t y m p a c h n ą c y m ogro­
dzie. 

Rozstał się z nią po ostatnim pocałun­
k u , unos. ąc z sobą ob ie tn icę spotkania na 
dzień pojut rze jszy . Piękność m ł o d e j M a r o 
kar tk i , j e j czar , t a j e m n i c a cała — wszystko 
to rozpa l i ło serce młodego i n ż y n i e r a . Za­
p łoną ł uczuc iem szczerem* a myśl o zwią­
zku t e j k o b i e t y , dz iecka n i e m a l , ze starcem 
w y d a w a ł a m u się m o n s t r u a l n a . 

M a r z y ł o p o r w a n i u j e j p e w n e j nocy 
ks iężycowej , o ucieczce na o k r ę t , stojący w 
porcie , lecz by ły to rzeczy ł a twe do pomy­
ślenia, a t r u d n e do w y k o n a n i a , tern bar­
d z i e j , że Sy lva in 'ow i b r a k o w a ł o n a j w a ż n i e j 
szej rzeczy — a m i a n o w i c i e p ien iędzy . 

O d n iedawna został u r z ę d n i k i e m t u t e i 
sze-go towarzystwa e lek t rycznego i j a k 
dotąd większą część rwych dochodów prze 
T T w a l w pokera . 

W d n i u oznaczonym p u n k t u a l n i e pr . - i 
by ł na schadzkę i pod k iśc iami k w i a t u 
pomarańe ' .owego o p a n o w a ł wety d l i woec 
Faitymy. Jeszcze k i l k a k r o t n i e p rzekroczy ł 
m u r pachnącego o g r o d u , zaznając szczęścia 
bez granie. . . 

P o w i a d a j ą , że m u r y m a j ą uszy. Jert 
rzeczą p e w n ą , że posiada ją t a k ż e oczy. 
Czyjeś zazdrdsne źrenice doetrzegły ruchy 
•llf i le-ro inżynierm-

Pewnego wieczora , gdy zb l i ża ł słę już 
do szczytu m u r u , rozległ się wystrzał . O d ­
czuł gwa ł towny bó l w r a m i e n i a i pośpie-

z e w s 

sznie z g r a m o l i ł się z d r a b i n y * ett) , f . • . 
nazwy . Z trudnością z a w l ó k ł »« S i ^ k o n c i i V 
N a p a d ł a go gorączka i w c i ą ł * e s P o ł u 1 

odn i pozostać musia ł w ł ó ż k * ' P r z e j m 

Skoro t y l k o z rob i ło m u rf*lty!rałv 7 e C 

biegł do zau łka bez nazwy i T 1 w 

p r o p a g a r ę k n e m , w k t ó r e m po raz p ' 6 1 ! ^ 
B zobarzy ł n iko«o. J ^ o l j ' 

I 't)\\i r>-
w Uimn. W piątek 

Fatymę- N i 

P r z e z u r z ę d n i k ó w k o n s u l a ' * 
go starał się dowiedz ieć czy 0 , j j 
w d o m u M o h a m e r l a i b n Yarsi f ' 
nice h a r e m u n i e przedostaje 
ną t r z 

W k ńcu . n ie mogąc j u * O p * j Ł ^ z r r e n 
n ł e r . k o j u , za pomocą d r a b i n y t p J,,. kn Ve.;y,. 
k r o c z y ł m u r ogrodu i skry ł *i 
ost rokrzewn w n a t ę ż o n e m 

U j r z a ł p r z e b u d z m i e «ę doif' 
k ó w , roznosic ie l i w o d y , 
czyszczących d r o g i . Nast» , 
przyszły m y ć się przy fontann! ' * 
"ednostajnie. Wreszc ie z o l a c * 

Kdzie sl 
Waszym 

zawody 

n edziel 

N A S T Ę P N I $u 

Szł n t e p e w n y m k r o k i e m , 

TE A Tri 

> T >edja Ant 

C *xlz 4 i>o 
i , r a " V r o ż k a " 

J-«iiv nain;ż 

P a n i e d 
seria i 

prze» m'ewt>lnicę>. 
się 

T e a t r h 
k t ó r e m u k r y ł się Sy lya in , z e , 
d łu^o wciągała j e j zapach , a p0* n M 

chała . ^ ^ 2 ' e l e t TROI 

G d y zwróc i ła g łowę k u n i ' * C e " v ' ! : : ' 
? n ieopisaną grozą dostrzegł j " ' , ł f i r n , 
k r w a w i one oczodoły. 

W p o W i ż f l » 5 ! 8 , e k S £ > b o 

i 

P i ę k n ą F a t y m ę 'pozbawiono K tt^en 
a v c b , p r o m i e n n y c h oczu.. 

ostatni 
on 

l T y C K A I T . 
K A Y t ł 

|*t Z B O \ tj»ni, 
5 & r z e d a i bUt 
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K A S S J A G R O D A Z A E F E K T O W N Ą W A L K Ę . 
kanu. OTRZH Zawody bokserskie granatowych rycerzy. 
k-zaMa przyw^ l o k a , u w ' a s t i y m Policyjnego Klubu | Grygiel Józef pokonał na punkty przód. 

'-'•"• l^0*ego w Lodzi przy ul Żeromskie-, 10-go kom. Pop oskiego Józefa 
odbył się pierwszy krok bokserski 

irzcd podn 
irmu bo Si 
>. Job przyPj 
,-ą żonę i * f 
opryszck 
wydanie 

nie p. J-. Jf 
i tylko 150 
J się wz l« * 
ie na drugi 
scu. na narto 
V imi 2000 i 
lokfadnie 
ni. prosząc 8J 
t 

».koło 50 zł. 
wwalce pl 

T>k« Z a , k . o n c z e n i a 3-miesięcznego kui 
. j e r s k l c S o . prowadzonego pod do­WNEM kierownjctwem p. Toma-
^onarzewskiego. 
Wyniki i techniczne przedstawiają się 
JPuiąco-
'aga piórkowa: post. 9-go kom Cie-
yanciszek pokonał na punkty post. 
kom. Bukowskiego W ncentego. 
»ga piórkowa: post. 5-go kom Lu­
dwik w 2 rundzie przez k. o. po-
st przód. Wydziału Śledczego — 

rirt'^*eleckiego Adama. 

c P t * 1 ' 4 ^ r ednia: przód. Komendy Woi. 
w a ir\ 5ł°5O W ski Roman pokonał na punkty 

H »-«o kom. Klimczaka Ignacego 
*fl& średnia: post. Rezerwy Pieszej 

ystko. popfl 
lowych. a ojr 
al !ł się. zaleca 
nie i zacho^ 

>pryszka i 
pnwiado* 

Waga średnia: post. Rezerwy Konnej 
Czerniak Maksymiljan w 3 rundzie po­
konał przez k. o. posL 1 Komisariatu Bed 
narka Władysława. 

Wafa ciężka: st. post. 5-go komisa­
riatu Chmielewski Franciszek pokonał na 
punkty post. 5-go kom. Kargera Jana. 

Waga ciężka: st. post. 4-go kom. Gai 
da Zygmunt pokonał na punkty st. post. 
8-go kom. Wesołego Stanisława. 

Za najefektowniejszą walkę przód. 
Brzozowski Roman otrzymał od p. Ko­
mendanta Wojewódzkiego nagrodę w po­
staci statuetki pary bokserskiej. 

Sędziowali: w ringu p. Konarzewski 
Tomasz, sędziów e boczni p. Łuchniak, 
sierżant i p. Kwiatkowski Tadeusz, mie­
rzący czas p. Branicki Władysław, przo 
downik. 

Poznań nie może wybaczyć Łodzi. . . 
Echa występów boksersk ch. 

u urząd r ^ ł ^ i e r Poznański" pisze: 
< niąl ,«ob'*J|Mecz „Warta'" - „IKP." A . r "* '«r ia — „IMrV" w Łodzi 
ozpoczal tfWjte niewątpliwie do dziejów nasze 

C a r s t w a , jako przykład niedo-
C ? a , n Vch praktyk 

w sporcie amatorskim. 
D n n u e ? ' ' s z v s t k i e m s a m - n n - " * u ż 

RAC i W 8 z e l k i e i krvtvki 1 właści-
„ W . Z Y PARODJĄ ringu: nawierzchnie 
vtror-. m o , < r v brezent — posy-
li ^"'ami tu i ówdzie — na którym 
nie i m a ć s i e orvmitvwnł (?) lo­
CH JC.Z t r u d , l n bvło wykazać pełnie 

•rowano r e i f t t ą c y m ^ H
 NASZVM ;;'̂ "DML;"" 

rivch taczeWIcat*. n "Ku prawidłowo, zatem 
wali SPRANY KR,L ™»™\ musieli zważać na 
i Iścili . a l ) v n i c 'maść. Sęd "VVVIADOWC4«-ETV,K'> eche 

fco-nlemi^ 
znana K°*£

r

2Vwd 

(olodztej. V[ 
vodsłuchiwałj 
tych schada 
nich demon 

zia by 
^vwladowco^|anatvCzni'

M

'
 e c , , e m 

wisko-nicmlef ił C o nn .
u s

P
0 S

°btone| widowni 
znana koi i rz," .

0

, "
3 chciała: obok zdecvdov 

z

acvch decyzyj 
iwa 

> k o w ą 7 " p 7 z y * t j V 7 ' ą c v ^ decvzyj - co jest już 
imun.lstvczn*fczaj n „ . v w , d l , a l n a - P- Sadłowski *RTD. na maju s C d z j , z n n , n n i n ^ c ł elementarnych 
komitetu w od i powinien bvć usu 

tak odnów icdzialnej 
s*emi danemi sfużvmV w ka 
?d\bv zechciały w to wnik 

'Wania 
me bvłv nalcji; bg''n i"'i-' 
ian" a policWehWj| 
iv te nosij (W 
dla działać?''.' 

^o'sklm Górt1! 
UnabhaernrWjl 
która ma 

1 n^«4IIJ/K

SW
 wtRłóskom, jakoby Polska 

*ich „ , c i a w rozgrywkach pił 
• r u ś r i ^k ( rwe j Luropy -

nać miarodajne czynniki. Co do samych 
walk pragniemy przedewszystkioni 
stwierdzić że ta „przestana" wyjdzie 
tylko na dobre zawodnikom „Warty" 
naucza sic oni bowiem, iż przeciwnika 
nie wolno nigdy lekceważyć, stosuje sk 
to specjalnie do Wdowickiego i Arskic-
go: ten ostatni otrzymał 

dotkliwa nauczkę, 
a na przyszłość będzie niewątpliwie pa 
mietać o kryciu się. 

Zaznaczamy wreszcie raz jeszcze, że 
ogromnie pokrzywdzono Amołę. który 
miał zdecydowaną pod każdym wzglę­
dem przewagę, a Banaszak przez trzy 
starcia zupełnie nie istniał, w czwartem 
jedynie niefortunnie próbował stawiać 
czoła Konarzewski wogóle zrobił z bok­
su zapasy, nadużywał 

swej przewagi fizycznej, 
przetrzymywał przeciwnika i faulowal 
bezceremonialnie korzystając z niepo­
radności sędziego. Przypisywanie mu w 
sprawozdaniach dużej przewagi świad­
czy bardzo smutnie o znajomości pięś-
ciarstwa piszących te relacje. 

Bilska nadal walczy o puliar amatorćw. 
środkowej Europy. 

ouluiru 
"wała 2 dalszego udziału, komi­

tet wykonawczy tegoż turnieju podaje, 
że wobec braku odpowiedzi ze 
Polski w przepisanym terminie -ŻA UDZIAŁ Polski ZA konkretny. sięgnął do 

e znikł gdzie* 
jc dzika awW L 

,CTEkDl̂ RIAMC T U M I E | P j n S - P O N G O W Y «-

strony 
- uwa-

Dwusfu zawodników zgłosiło sśę 

poster unkow"<Cj Pial iśmy luż. miedz.vnarf.dowy 
f płynęło o » V - D , r u ' -

Dotychczas zgłosiło się już około 
200 zawodników, 

a start II mistrza świata. Węgra Bclabra 
mówi chyba sam za siebie. 

który odbędzie 
zął ponownie l . T' uj°h I i 2 lutego w sali hr. Pe 
'elu I oto — ri. n ~ i 7 t - lak sądzić można ze zgło-
lej kieszeni P* a z wvcząjne zainteresowanie. — 

; I IS | 0 , teJe fe na sztucznem lodowisku 
?wiedii ™cnk- Kradzież p emądzy i maszyny. 
r , u ' k "Tm Ć! 0 W , C DON(>SZ* 
C. OBIE kobl^^nani sprawcy włamali się do biu 
dni aresztu. .Cach 

/czesny sło"* 
ż w swoim c* wesołej zab^l 

o. ooie KOD'«|-<.nanj S p r a 

i ! * z a p a d f %>^o toru łyżwiarskiego w Ka 
Kdzie skradli 
niaszyne do pisania 

,RovaP i kasetkę, zawierająca 306 i ł ,, 
weksel na 4.500 zł. z podpisurni radcy 
Sikorskiego i Kalecińskiego. noMsę ubez­
pieczeniową oraz pieczątkę okrągłą z 08 
pisem ..Śląskie Tow. Łyżwiarskie 

nie spokoju * 0 r | W ( c f l l C U S ł O W d C l l . 
^°zetfrane w dniu w c z o r a j s z y m 

W i d z e w s k i e j Manufaktury r e -

i ę z drabiny * K e ^ a w o d V pomiędzy Wimą i k-
Scia zawlókł 0 n ? y ^ .S1<? , p o n o w n e m Z Y V ' m e ' I . ^1 ' zespołu Hakoahu w stosunku (czka i wcia^ e s P 
aus ia ł w ł ó ż k * ' pr?*, i • \\r i • u l Ji. \L , e t ! 'neczu panie Wimy powtor-rrobiło mu 'grajv ~j j K 

bez n a z w y i J W „ e c , 7 ; i e , ę u d a j e s f ę drużyna Ha 

n^a, Propagandowe zawody do Zdun 

towarzyskiem spotkaniu z Bar-Kochbą. 
Warto zaznaczyć, iż będzie to 75-ty 
mecz ping-pong stów w bieżącym sezo-

n po raz 
>arzył 
ków k o n 9 u l H t o l > v Gimn. Sp 
ófdzieć czy niątek o godz. 20 

(Drużyna ping-pongowe Kadimihu 
lódzkiepo walczyć będzie 1 i 2 lutego na 
międzynarodowym turnieju w Królew­
skiej Hucie. 

(—) Kapitan sportowy Sekcji Moto­
cyklowej Unionu p. Zwiezdowski wygło 

nikoao. LEJALI, (idzie spotka się z tamtejszym |ai 6 lutego o godz. 8.30 odczyt w lokalu 
„Wiadomości z dz:edzi w lokalu 

sPotka się drużyna Hakoahu w 

TEATR MIEJSKI. 
e m 1 w n iedz ie le o codz ł po 

ned ja A n t o m;'a . .Ukochana n i c p r z y 

•da ibn Yarsi" 
J przedoetaj? 

noiręe juł op»«J * 
>cg drabiny « _ ô-netli 
odu i skrvł »'< ^ 
1 n t ^ n n , _ ^ . [ ^ c ° < i z 4 po o n l u d n m w T e j t r z e M^e 
latezonem o* , v r ( , ż ^ . . W o l n a r , z e s-.ełanja l a r -
I z m i e wę dom' ^ L e n v n a i n : ? s z e 

eri wody, JR.^niiera « i " k ^ w 3 a k t a c h K a i 

•o,d. N a s t ę p ' f ^ v s e r i a ; ; i l 5 ; e r , i z a c j a d y r . B o i . Q c r 
przy fontannie,.TTfc 
eszcie zolac**J 
> krokipm, 4 TE4TR KAMERALNY. 
?. Wpobliżu L o i „ e k S ( ) b r > t a , n ! e d z i e | a w i e c z o r e m 
f Sylvain, ônners-a .K -xv" ze Mef.in.ja J a r k c w -
sj zapach, « ( M . , , „ . 

ł - ^ z e l e o o d z . 5 oo ootudniu . .Dobra 
i i ieł ^ e " n v uniżone. 

z a dostrzegł $ , TEATR 

ię pozbawionotire,; e r a o p e r e t k i S t r a u s s a „ D o o k ^ - i 
c b o c z u . . . L 

V C K A I T . F R E N K r T l W T E A T R Z E 
I K A M h R A L N Y M . 
\ ' " f z a p y w n i a odrx>wia^a k a n c e l a r i a te 

6 r z e d a ż b i l e t ó w na c>hvHu;a n r z e d s t a -

klubu na temat: 
ny motocyklizmu". 

P O P U L A R N Y . 
r a z o s t a t n i „ K o n t o X " . 

m j e r a o p e r e t k i S t r a u s s a 

wien ia . . R o m a m v e z n e i n o c y " w w y k o n a n i u w a r 
* z a w s k ' e ? o z e s p o ł u z Z B a t / c k a i T . F r e n k l e r n 
k tAre o d b r d a sie w T e a t r z e K a m e r a l n y m d-i. ( 

7 lu tego — r o z p o c z ę t a sie w d n i u d z i s i e j s z y m . 

T E A T R P O P U L A R N Y W S A L I G E Y E R A 
P i o i r k o w s h a 2*5. 

Jut ro o zoÓ7. 8 m. 15 w i e c z o r e m , w nledzie-
e i p o n ; e d z i a l e k o z r d z . A m. 15 oo pot. i 

' min 15 w . e c z o r e m w y s t a w i o n a b ę d z i e sztuka 
w 9 o b r a j a c h ze < o i e w a m ; i t a ń c a m i p. t ..Jak 
się śmieją i o tacza w W a r s z a w i e ' ' . Reżyser*** 
|yr I. P i l a r s k i 

B i l e t y do nabycia w k a s i e t e a t r u . 

T P A T R R t W J l . D O B R Y W I E C Z Ó R * * . 

D z i ś r e w i a p. n. . T e z o Jeszcze nie b v t o " 
v V i d o w i s k o c i eszy się zasłuż m-:m p o w o d z e n i e m . 

DYŻ"RY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

teki Sukc. M. Kasperkiewicza Zgierska 
54, Sukc. J. Sitkiewicza Kopernika 26 
J. Zundelewicza Piotrkowska 25, W. So-
kolewicza i W. Szatza Przeiazd 19 M 
I ipca Piotrkowska 193 A. Richtera i J-
Lobody 11 Listopada 8fx 

T E A T R K A M E R A L N Y . 

ROXY 
Komedia w 3 aktach Conners'a. 

„ R o x y " t o Jest t a k i a m e r y k a ń s k i . k o p c i u ­
s z e k " d la d o r o s ł y c h , k t ó r y ma j e d n a k ż e k i l k a 
n o w o c z e s n y c h d o d a t k ó w : n a z w ę s a m o c h o d u I 
d e k o r a c j e A l e „ K o p c u s z e k " t e n jes t b o d a j ż e , 
i e s z c z e m i l s z y I p r z e d e w s z y s r k i e m d u ż o z a h a w 
m e j s z y o d n a s z e g o m a l e z o e u r o p e j s k i e g o . K o p ­
c i u s z k a " jest n a p i s a n y n i e z w y k . e leJdto. z a m ; -
r y k a ń y k l e m s e n t y m e r r t e m . . . R o x y * 4 m i m o te) 
s w e ; k o p c i u s z k o w a t o ś c i jest j e d n a k fcdrmcze-
śn ie ś w i i e t n g . g<lvż n i e z w y k l e z a b a w n a k o m e d j a 
P a r a d o k s a l n e a f o r y z m y w y w o ł u j ą b r a w a p r z y 
otwarte] k u r t y n i e — gdyż o n e w ł a ś c i w i e s t a ­
now i ł a g ł ó w n y f ; ' l a r k o m e d y j k i . T r e ś ć ies t oo -
w t ó r z e n : e ł n znanej b a i e c z k i : sa d w i e s i o s t r y 
ł o d n a k o c h a n a I p i e s z c z o n a p r z e z m a t k ę , z a w ­
sze ł a d n i e u b r a n a c h o d z i na baJe i z a b a w y d r u ­
ga z n i e n a w i d z o n a p r z e z o b y d w i e , z a h u k a n a i 
zafitedbana niwd^zie n i e c l m i J z i a le r ó w n i e ż z n a j 
duje bAgatego m ę ż a Z ł a s i o s t r a z o s t a i e u k a r a n a 
z e r w a n i e m n a r z e c z e ń s t w a . a le a m e r y k a ń s k i e m u 
a>u t o row i ża l s ie pod *a>m k o n i e c z r o b i ł o 1 z ł e -
s i o s t r y , t o też w r ó c i ł ler tt? rzeczonego. O b o k 
t e j a k c j i z a s a d n i c z e j p r z e w i j a s ie l eszcze m e -
o z e ń s t w o m a i t r e r o i w a n e g o rrteża k t ó r y to 25 la 
t a c h bniMuje s ie p r z e ć ' w d e s p o t y c z n e j ż o n i e i 
t o b u i i t u l e s ie z doskonałym s k u t k i e m 

C r w i n e r s n ie d a j e w s w e ! s z t u c e ż a d n y c h p r o 
b l e m ó w . ż a d n y c i i r o z w a ż a ń , ż a d n e j f i l o z o f i i . 
T r u d n o z r e s z t ą t a k w ; e i « o d a m e n - k a ń s k i e g o 

. t u t o r a w y m a g a ć . A l e d a j e n a m w a r t o ś ć , k t ó r a 
z w ł a s z c z a w P o l s c e ies t n i e s t e t y b a r d z o m a ł o 
d o c e n i a n a - z d r o w y , r z e t e l n y ś m i e c h . N ' iema t a ­
k i e g o m e l a n c J i o l i k a . k t ó r y b y p r z y n a j t n n c i 
przez g o d z i n ę n ie ł y k a ł ł e z ś m i e c h u , n i e m a t a ­
k i e j t r o c k i , o k i ó r e i b y s : e w o z a s i e , , l ^ o x v ' ' n i e 
za ip / imn iaJo . n i e m a t a k w i e l i k : e g o p r o t e s t i w a ­
n e m w e k s l a , k t ó r y b y s i e n ie w y d a w a ł d a l e k i 
* o b l i c z u w y p o w i a d a n y c h p r z e z R o x y b a n a l ­
n y c h a j e d n o c z e ś n i e k a i p t a i i n y c h g ł a t p s t e w e k 

. . R o x y " z o s t a ł a p r z e z Tea«tT K a m e r a l n y w y -
sta iwio ina b a r d z o s t a r a r w i l e . D o p o w o d z e n i a s z t u 
k ł w p i e r w s z y m r z ę d z i e p r z y c z y n i ł a s ie g r a na 
s z e g o m i ł e g o g o ś c i a : S t e f y J a r k o w s k i e j . k t ó r a 
k a ż d e m z d a n i e m p o r y w a w i d o w n i i e . D o s k o n a ł a 
<a a r t y s t k a zna łn iz ta j e s z c z e i e d n ą ia i k ł i y d l a s ie 
b ie s p e c j a l n i e n a p i s a n a r o l e O b o k r r e j w y m i e ­
n ić n a J c ż y p. W a s i c l a . k t ó r y o k a z a i ł s i t a r t \ ^ t ą 
u t a l e n t o w a n y m . Jeg r i a m e r y k a ń s k i a m a n t b y t 
b a r d z o s z c z e r y I b a r d z o m i ł y . W i e l e d o b r y c h 
m o i m e n t ó w m i a ł w r o l i o j c a p. I . e n k . d o s k o n a l ą 
m a t k a b y ta p. D u n a j e w s k a P . Fadeńska l a k o 
z ł a s i o s t r a m u s ' a ł a z b i e g u r o l i o d s t r a s z a ć w i ­
d o w n i e , s w a g r a Jednak z a s ł u ż y ł a na u z n a n i e 
P. Ś l i w i ń s k i n ie m i a ł po la d o p o p i s u . 

D e k o r a c j a b a r d z o p o m y s ł o w a , w i z b u d / i t y 
o g ó l n y z a c h w y t . 

S t S a p . 

KTO POKRYJE WYDATKI 
na urzgd pocztowy w Radogoszczu. 

Łódź, .10. 1. — Kwestja otwarcia agenjzem wydatki związane z urządzenem a-
cji pocztowej w Radogoszczu znalazła s:ę:gencji wyniosą 470 zł 
już na drodze realnej. 

Ponieważ łódzkie władze pocztowe 
nie posiadają funduszów na uruchomienie 
nowego oddziału — Rada Gminna w Ka-
dogoszczu, na ostatniem swem zebraniu 
stwierdziwszy potrzebę otwarcia agen­
cji pocztowej na swoim terenie — u c h w a 
liła wprowadzić do budżetu na rok 1931 
1932 kwotę, która 

pokryte te wydatki, 
Na najem izby przeznaczono 300 zło­

tych, na opaM30 zł., na światło 40 zł. Ra 

Ze względu na to, że budżet gminy Ra 
dogoszcz był deficytowy — Rada pusta-
nowiła zwrócić się do Wydziału Powiato 
wego o udz elenie jej zasiłku na poktycic 
wyżej v/ymienionych wydatków. 

Wydział Powiatowy, zdając sobie spra 
wę z doniosłej roli, jaką odegrać może a-
gencja pocztowa w życ u mieszkań­
ców gminy Radogoszcz — niewąlpl wie 
przyjdzie z pomocą i udzieli jej niezbęd­
nej pomocy materjalnej. 

x x • 

„ićółtolicy kapitan 
na ekran ie : „Cas ina" . 

B y w a l c y k i n a p a m i ę t a ł a p e w n i e Jeszcze d o ­
t y c h c z a s bo ł ia te ra J 5 u r z y nad A z j a " W a l e r e g o 
irukistf inowa. k t ó r y t a l e n t e m s w y m w o w y m f i l ­
m ie w z b u d z a ł p r a w d z i w y z a c h w y * . O t ó ż h k i -
szlmow przed r o k i e m n iespe łna p r z y b y ł do P a -

R a d i o - k ą c i k 
P R O G R A M S T A C J I W A R S Z A W S K I E J I K O Z -

O L O S N I Ł Ó D Z K I E J . 

S o b o t a : 

11.58 S y g n a ł czasu . 
12.0&—13.15 M i n z y k a g r a m o f o n o w a . 
13 .15—13.25 P r o g r a m d z i e n n y 1 re iper tuar t e -

a t r ó w I k in . 
15.50 S k r z y n k a p o c z t o w a r a d i o t e c h n i c z n a . 
10.15 W i a d o m o ś c i T o w . K o o p e r a t y w o w z 

W a r s z . 
1 6 3 ) K ą c i k a r t y s t y c z n y L . S . O . 
16 3 5 — 1 6 . 4 5 P ł y n y g r a m o f o n o w e . 
1 6 . 4 5 - 1 7 . 1 5 K ą c i k d la m ł o d y c h t a l e n t ó w m u ­

z y c z n y c h . 
17 1 5 - 1 7 4 0 O d c z y t , 
17 .45—18.15 S ł u c h o w i s k o d la d z i e c i 
18 .45—19.10 R o z m a i t o ś c i . 
19.10 — 19.25 K o m I z b y P r z e r n . - H a n d l . I 

p r o g r a m na d z i e ń n a s t ę p n y . 
19 25 — 19.35 M u z y k a g r a m o f o n o w a . 
19.40 P r a s o w y d z i e n n i k r a d j o w y . 
20 .00—20.15 F e l i e t o n . 
20 15—20.30 O d c z y t . 

20 .30—22.00 M u z y k a l e k k a . 
22 .00 —22 .15 F e l i e t o n . 
22.15 K o n c e r t C h o p i n o w s k i . 
22 .50—24 .00 K o m u n i k a t y i m u z y k a tameczna 

K a t o w i c e , sobota 408,7 m . 
11.40 P r z e g l ą d p r a s y k r a j 
11:58 — 12.10 S y g n a ł czasu . 

P r o g r a m na d z ; e ń b i e ż ą c y . 
12 10—13.10 K o n c e r t g r a m o f o n o w y . 
13.10—13.20 K o m . meteoroJ . 
14.30 P r z e g l ą d w y d a w n i c t w p e r i o d y c z n y c h . 
15.00 K o m g o s p o d a r c z y . 
15.20 - 15 35 K o m u n i k a t y . 
15.50 S k r z y n k a p o c z t o w a r a d i o t e c h n i c z n a , 
16.10—16.45 K o n c e r t g r a m o f o n o w y . 
16 .45—17 15 S k r z y n k a p o c z t o w a dla dz iec i . 
17.15 O d c z y t . 

17.45—18.15 A u d . dla dz iec i I m ł o d z i e ż y . 
18.15—18.45 K o n c e r t dla dz tecL 
18 45 C o d z odc inek p o w i e ś ć . 
19 00 19 15 R o z m a i t o ś c i . 
19.15 —19.40 D r W W i l k o s z : . .O Pareohek - ie 

g d a ń s z c z a n i n i e , co s t w o r z y ł t e r m o m e t r " . 
19.40 P r a s o w y dzietiraiłk r a d i o w y . 
19.55 K o m . Z w . Mł< d z i e ż y P o l s k . 
20 .00—20.15 F e l i e t o n . 
20 15 — 2 0 . 3 0 O d c z y t . 
20.31 ̂ 2 2 . 0 0 M o t y k a l e k k a . 
22 .00—22.15 F e l i e t o n 
22.15 K o n c e r t C h o p i n o w s k i 
22 .50—23 .00 K o m . m e t e o r o l . I p r o g r a m na 

d z ' t ń n a s t ę p n y . 
2 3 . 0 0 — 2 3 45 M u z y k a t a n e c z n a . 
23 .45—24.00 S p r a w o z d a n i e z p r z e b i e g u m i ę ­

d z y n a r o d o w y c h z a w o d ó w h o k e j o w y c h w K r y ­
n i c y 

K l i n l g s w t i s t e r h a t i s e n . sobota 1634.9 m . 
1 2 . 0 0 - 1 2 . 5 0 S ł u c h o w i s k o dla d z i e c i . 
1 6 . 0 0 - 1 6 . 2 5 O d c z y t p e d a g o g i c z n y . 
18.00 F r a n c u s k i dla z a a w a n s o w a n y c h . 
18.30 „ Z a s a d n i c z e p r o b l e m y n a u k i o ż y c i u " — 

i w g ł o s a prof d r . Po f l . 
19 .00—19 55 D r . W i ł i d r t i H e r m a n a s : — Ś w i a t 

r o b o t n i k a . 
20.00 T r . z B e r l i n a . 
20.00 W e s o ł y w i e c z ó r . 

D o 0.30 M u z y k a t a n e c z n a . 

r y ż a i ob la ł g ł ó w n a ro le w f i lm ie r e ż y s e r o w a ­
n y m p r z e z S a n d b e r g a p t . . Ż ó ł t o l i c y k a p i t a n " . 

Scenar ju<z tego f i l m u zos ta ł nap isany spe-
oJaAnle dla I n k s z - l n o w a I posróda d w i e z a ł e t y 
choóby ze w z g l ę d u aa w i e l k a Mość w r a ż e ń . Ja­
kie w i d z p r z e ż y w a 

W d r u g i e j części o b r a z u akc ja o d b y w a się 
na iachcie . gdz ie w i d z i m y e g z o t y c z n a p a r ę : 
i ó ł t o t l c e g o k a p i t a n a I ch ińska t a n c e r k ę D a l - A ! 

w scenach miłosnych. 
M o ż e sceny te sa nieco p r z y d ł u g i e , ale w każ­
d y m r a z ; e f i l m Iest b a r d z o o r y g i n a l n y | u t r z y ­
muje d o o s t a t n ; e ) c h w i l i z a c l o k a w i e n i e w i d z a . 

S łuszna %st opin ia ogó łu b y w a l c ó w f i lmo­
w y c h , t e p r z e d s t a w i c i e l e r a s y ż ó ł t e j pos iada ją 
n iepośledni ta lent m i m i c z n y . 

Na n a j w y ż s z y m poz iomie s tanę ła t echn ika 
zdieć tego f i l m u , k t ó r y d z i ę k i t o m u posiada n ie ­
b y w a ł e e f e k t y . 

O b r a z o r y g i n a l n y I m o c n y . 

Kąpie l . 

\ o \ cjantt — Chodź pan, musi się 
pan wykąoać? 

V» łócsęgas — Co? kąpiel? Z wodą! 
PołSejantł — Tak. oczywiście... 
Włócsęgas — Czy nic możnaby 

bez wody? 

K I L I W \Xm CZAROWNICY 
zginęły w ta jemniczy sposób. 

W bibliotece Malborough-House (w 
Anglji) przechowywały się niegdyś dwie 
książki, oprawne w skórę, ściągniętą 

z pewnej czarownicy 
z Yorkshire, nazwiskiem Mary Lathman. 
Książki, posiadające wielką wartość, zni­
knęły z owego księgozbioru w chwili — 
gdy właściciel lego, książę Malborough 
zdecydował się sprzedać bibliotekę. 

Podobnie oprawne książki sprzedane 
zostały niedawno drogą publicznego prze 
targu w Paryżu i osiągnięto za nie 

znaczną sumę. 
Przed niedawnym również czasem jeden 
z londyńskich introligatorów oprawił dla 
jakiepoś klienta w skórę ludzką planszę 
..Taniec śmierci" Hansa Holbeina, co u-
wydatnilo jeszcze bardziej makabrycz-
ność tego sztychu. 

Wiele drobiazgów ze skóry ludzkiei 
fabrykują i obecnie Japończycy, jak to; 
kapciuchy do tytoniu, portfele, portmo­
netki i t. p. Zdaje się jednak, że la skóra 
ludzka jest najzupełniej podobna do kon 
serw rzekomo z ludzkiego mięsa w jed­
nej z humoresek Marka Twaina lub też 
do wyrobów, jakie sprzedawano ńiedaw 
no w Paryżu „etrangerom" za drog'e rie 
niądze, a które — jak się okazało — by­
ły ze specialnie wyprawiani-' skóry świń 
skie* 
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ZAGRANICA. 
L o n d y n 43.33. P r a g a w y p ł a t y na W a r s z a w ę 

377.50 - 379.50 Wiedeń czek i 79.53 - 8 1 . Zu­
r y c h 57.92 i p ó ł . B e r l i n 46 90 - 47.30, w y p ł a t y 
n a W a r s z a w ę 47.02.5 — 22,5. 

GIEł PY ZAGRANICZNE. 
L o n d y n . N o t o w a n i a k o ń c o w e . — N o w y Jor l 

485.54, P a r y ż 123.92, B e r l i n 20 42 t r z y c w n r U 
M o l a n d j a 12.07 5/8 Beig. ia 34.82 3 '8 W ł o c h y -
92,76 S z w a j c a r i a 25 10 7 '8 . D a n j a 18.16, S z w e ­
cja 18.14 1/4, W i e d e ń 34 54 W a r s z a w a 43 33. 

P a r y ż . N o t o w a n i a k o ń c o w e . — L o n d y n — 
123.92 1'2. N o w y J o r k 25 52 1/4, N i e m c y 606 50. 

G d a ń s k . N o t o w a n i a k o ń c o w e : 100 z ł o t y c h — 
57.66 - 78. c z e k na L o n d y n 25.00 1/4. t e l e g r a f i e i 
ne w y p ł a t y na W a r s z a w ę 57J65 — 7 6 . 

BAWEŁNA. 
N o w y J o r k , 29. 1 A m e r y k a ń s k a . zamkn!ęcte. 

L o c o 10.40. K o n t r a k t y : l u t y 10.17. m a r z e c 10.30, 
k w i e c i e ń 10.42. m a j 1 0 5 6 . c z e r w i e c 10.68. ' f r /ec 
10.81. s i e r p i e ń 1 0 5 2 , w r z e s i e ń 10.92, p a ź d z i e r ­
n ik 11.05. l i s topad 11.14. g r u d z i e ń 11.23 

N o w y O r l e a n , 29. . A m e r y k a ń s k a , z a m k n i ę c i * 
M a r z e c 1 0 3 4 . m a j 10.57. l ipiec 10.73, p a ź d z i e r n i k 
11.06. g r u d z i e ń 11.23, loco 1 0 0 5 . 

L i v e r p o o l . 29. 1. A m e r y k a ń s k a , z a m k n i ę c i e 
S t y c z e ń 8.52. m a r z e c 8 28. m a j 8,39. l ip iec 8 J 4 
w r z e s i e ń 8.71 l i s topad 8.82, loco 8.85. 

Waluty, dewizy i akcje 
ww giełdzie warszawskej. 

D E W I Z Y - SŁABSZE. 
Z a p o t r z e b o w a n i e na d e w z y z a g r a n i c z n i 

z n ó w b y ł o m a l e . W o s t a t n i c h c z a s a c h , a z w ł a s z 
c z a w m i a r ę z b l i ż a n i a się u l t i m o . Ins ty tuc je b a n ­
k o w e mn ie j c z y n i ą z a k u p ó w na g i e ł d z i e , na po­
t r z e b y zaś s w e j k l i e n t e l i u ż y w a i ą 

cześć r e z e r w w ł a s n y c h . 

T e n d e n c j a d la d e w i z z a g r a n i c z n y c h był* 
z n i ż k o w a , w s z y s t k i e b o w i e m o b l e g a j ą c e d e w i z y 
s p r z e d a w a n o po w i ę c e j lub mnie j o b n i ż o n y c h 
k u r s a c h . D o l a r p r z y o b r o t a c h o g r a n i c z o n y c h o-
b n i ż y l się o da lsze d w i e p i ą t e g r o s z a . D e w i z y 
na N o w y J o r k l K a b e l o b n i ż y ł y , się o j e d n ą d z i e ­
s i ą t ą g rosza na 1 d o l a r z e , na L o n d y n (na 1 fun­
c i e ) ; P a r y ż 1 W ł o c h y — o pó ł gr . , na P r a g ę 1 
W i e d e ń — o 1 gr. , na H o l a n d i ę — o 5 gr . o r a a 
na S z w a l c a r j ę — o 7 g r . I n n e m ? d e w i z a m i w c a l e 
nie o b r a c a n o . 

P O Ż Y C Z K I P A Ń S T W O W E M O C N I E J S 7 E . N I E 
J E D N O L I T A T E N D . D L A P R Y W . P A P . L O K . 

W d z i a l e p o ż y c z e k p a ń s t w o w y c h w d n i a c h 
os ta tn ich z a u w a ż y ć s ię daje w i ę k s z y r u c h . a w 

z w i ą z k u z t e m I nas t ró j m o c n i e j s z y , z w ł a s z c z a 
dla p o ż y c z e k p r e m j o w y c h . 4 proc . P r z e m . P o i . 
I n w e s t y c y j n a , z b y t n isko d o t y c h c z a s o s z a c o w a 
na w s t o s u n k u d o r z e c z y w i s t e j s w e j w a r t o ś c i , 
z y s k a ł a na k u r s i e z ł . 2. s z t u k i zaś w p e ł n y c h se 
r j a c h p r z y p o r ó w n a n i u z p o p r z e d n i m k u r s e m 
p o d n i o s ł y s łę o tt 4. D o l a r ó w k a z y s k a ł a da lsze 
zł. 2.25. Z I n n y c h p o ż y c z e k 6 proc P o ż . D o l a ­
r o w a z y s k a ł a 2 proc . o r a z 10 proc . P o z . Ko le -
p o w a t r z y ć w i e r c i p r o c N a d o t y c h c z a s o w y m 
p o z i o m i e u t r z y m a ł y s ię : 3 proc . P r z e r n . P o * Bu 
d o w l a n a I 5 proc . P o ż . K o n w e r s y j n a . R ó w n i e ż 
bez z m i a n y p o z o s t a ł y l i s ty z a s t a w n e 1 ob l igac ja 
b a n k ó w p a ń s t w o w y c h D la p r y w a t n y c h p a p i e ­
r ó w l o k a c y j n y c h p a n o w a ł a tendencja nie jedno­
l i t a . 10 p r o c l i s t y z a s t m. R a d o m i a p o d n i o s ł j 
się o 25 g r I 4 p r o c . l i s ty zast . z i e m s k i e — o zt 

1.50. 8 p r o c . l i s ty zast . m. P i o t r k o w a s t r a c l l j 
na k u r s i e 50 gr . I 10 p r o c l i s ty z a s t m. S iedlec 

— 75 g r . P o k u r s a c h n i e z m i e n i o n y c h o b l e g a ł y 
p o z o s t a ł e l is ty z a s t a w n e , a m i a n o w i c i e z l e m s k l i 
(4 I p ó l p r o c . I 8 proc . ) o r a z 5 I 8 p r o c l i s ty za­
s t a w n e m W a r s z a w y . P o raz p i e r w s z y p o j a w i ­
ło s ię n o t o w a n i e I 4 I pół p r o c . P o ż . K o n w . m 

W a r s z a w y . K u r s Jest z b l i ż o n y do k u r s u or ien­
t a c y j n e g o z 31 g r u d n i a 1930 r. 

R U C H A K C J A M I M A I Y . 

N a r y n k u a k c y j n y m z n ó w nas tąp i ł spadek 
o b r o t ó w C e d u ł a g i e ł d o w a notu je k u r s y z a ' e d w i e 
sześc iu a k c y j . C z ł o n k o w i e g i e ł d y u j a w n i l i p e w 
ne n i e z d e c y d o w a n i e I p o w ś c i ą g l i w o ś ć w c z y n i e ­
niu z a k u p ó w , p r z e z co d o w i ę k s z y c h t r a n z a k c y j 
nie doszło . T e n d e n c j a — n i e j e d n o l i t a . Z a k c y j 
b a n k o w y c h akc je B a n k u P o l s k i e g o o b n i ż y ł y st< 
o zł . I . po k u r s a c h zaś p o p r z e d n i c h z a k u p y w a n e 
akc je B a n k u H a n d l o w e g o I B a n k u Z a c h o d n i e g o . 
Z a k c y j k o p a l n i a n y c h a k c j e W a r s z T o w Kop . 
W ę g l a s t r a c i ł y na k u r s i e 50 gr Z a k c y j m e t a l u r 
g i c z n y c h N o r b l r n y p o d n i o s ł y się o z ł 2, b e z a n l a 
ny n a t o m i a s t p o z o s t a ł y S t a r a c h o w i c e . 

OIEłDA ZB070WA. 
W a r s z a w a 30 1 . — U r z ę d o w o C e d u ł a Olct -

d y Z b ^ o w o - T o w a r o w e j w W a r s z a w i e . K u r s y 
usta lone na p o d s t a w i e cen r y n k o w y c h , ' " c n y ro 
z i m n e j * się za 100 k l g p a r y t e t w a g o n W a r s z a ­
w a . Ż v t r 18 — 19. pszenica 23 - 24. o w i e s :ed-
n o l l t y 21 — 22. Jęczmień na k a s z ę 18 - ! 0 b r e 
w a r n y 25 — 26. m a k a pszenna l u k s u s ó w * 5 0 — 
60, p s z e n n a 4 - z e r o w a 40 - 50 . ż y t n i a w g . t p. 
34 — V- o t r ę b y pszenne sza le 15 — 16. ś r e J n l e 
14 — 15. ż y t n i e I I I p ó ł — 12. k u c h y l n ! a n e 30 

- 3 1 . r z e p a k o w e 19 — 20. g r o c h p o l n y Jadalny 
25 — 28, W i k t o r i a 30 — 35 k o n i c z y n a c z e r w o n a 
250 - 250. W a l a 270 - 370. w y k a 30 — .33. s e ­
rade la 52 — 5 9 O b r o t y ś r e d n i e . U s p o s o b i e n i e 
s p o k o m e . 

ZABAWA DO RANA. 
. . Z a r z ą d K o ł a O k r e s o w e j K o ł a Z w i a z t r t 

P o d o f i c e r ó w R e z e r w y u r z ą d z a w d n i u 1 lu tego 
b. w J«H S t o w S p f e w a c ? e g o >m. S z o p e n j w 
L o d z i u l . P i o t r k o w s k a 9 2 d5a c z ł o n k ó w 1 z a p r o ­
s z o n y c h gości 

„ T r a d y c y j n y O p ł a t e k " 
p o ł ą c z o n y z z a b a w a t a n e c z n a na k t ó r y o p r z e 1 

role z a p r a s z a 
P o c z ą t e k o p ł a t k a o godz. 6 -e j w i e c z o r e m . Zs 

b a w a d o r a n a W e j ś c i e z ł . 3. B u M na m i e j s c u 
O r k i e s t r a j a z z b a n d o w a . 

Zarząd.". 

http://miedz.vnarf.dowy
http://Mef.in.ja


Str. 6. 
„ e c n o* 

Uczta hinduskiego księcia. 
MaSiarani niewidzialną uczestniczką bankietu. 

Ifle czyiC! rt^ratii n zdrowi! 

Przebywający na obradach dominiów 
w Londynie mahaiadża Alwaru wydal o-
statnio wspaniały bankiet pożegnalny w 
Grosvenor House w któi ym wzięło u d z i a ł 

300 osób 
z najwyższych s f e r oficjalnych i towarzys 
kich Londynu. Uczta i całe przyjęcie we­
dług opisu dzienników angielskich c.yni-
ło zaiste wrażenie bajki z Tysiąca i Jcd-
nej Nocy. Sale były przystrojone bezcen­
nej wartości tkaninami wschodniemi. sto­
ły uginały się nod ciężaiem przepysznych 

s r e b e r I kryształów. 
Największe zainteresowanie zebra­

nych budziło o s ł o n i o n e s z c z e l n i e muJino 
W e m i oponami podium, poza którem znaj 

; d o w a l n się ma'żon';a maharadży, która 
'n icwi ' ia lna uczestniczyła w przyęciu 

g o ^ r i K,i 'de z dań któie wnosił m»«!rz 
C c r e m o n j i na salę, odHerała z rąk jego 
.> 1111; > •. I W pajęczej delikatności muśliny i 
bogał* klejnoty służebna władczyni. U -
nos!'a półmisek za taiemniczą aasłonę, 
poza którą znajdowała s i ę księżna, a do­
piero. gdv ..maharani" napoczęła ^ . i n i e 
tako pospodyni zebrania, mistrz ceremo­
nii obnosił je dookoła s t o ł ó w • 

Na widok bajecznego przepychu K l e j ­
notów, zdobiących stroje narodowe 

wysokich osobistości h oduskich, 
Horacych udział w bankiecie można by­
ło nabrać wyobrażenia, jakim cudem ko 
s-townośc musiała być s ;ata małżonki 
rnaha Jkliy: 

Menu bankietu składało się z szeregu 
najwykwintniejszych dań europejskich, a 
nadto potraw narodowych, które przygo 
towywali w kuchniach hotelu kucharze 
naharadży w ścisłej tajemnicy, bez Jopu 
szczenią jakichkolwiek świadków turo* 
pejskich. Dla sporządzenia tvch potraw 
wzniesiono według instrukcji specialis 
łów hinduskich specjalne piece. Fama 
tvch tajemniczych przygotowań niemało 

ROZCZAROWANIE. 
Synek; — Tatusiu, c z y tatuś znał ma­

musię długo przed ślubem? 
Ojciec (opryskliwie): — Nie, mój chłop 

cze, poznałem ją dopiero po ślubie. 

WYGODNY. 
— Coby pan zrobił, gdyby pan dostał 

piękną bogatą żonę? 
— Ntc. 

OSTROŻNOŚĆ. 
Na szosie wieczorem spotykają się 

dwaj przechodnie. 
— Przepraszam pana, — zapytał pier 

wszy z nich, — czy nie widział pan w po­
bliżu policjanta? 

— Nie, — odrzekł drugi. 
— Ani kobiety? 
— Nie. 
— Ani mężczyzny. 
— Nie. Ale na co są panu potrzebne 

te dane? 
— Na nic Chciałem tylko oana popro 

slć o oddanie mt swego pugilaresu. Ina-
:>ei będzie pan miał do czynienia z tym 
-ewolwerem. 

ŚPIEW. 
Żona: — Dlaczego zawsze podchodzisz 

do okna, gdy ja śpiewam? 
Mąż: — Aby przechodnie widzieli, że 

"«ębie nie grzmocę. 

Z pobytu Pana Prezydenta 
Rzpi i te j w Wiśle. 

przyczyniła się do wytworzenia specjalne 
go nastroju wśród uczestników tej nie­
zwykłej biesiady. 

N i . d a f c i . i i * na n ie 
innego, r z e k o m o r ó w n i , 

dobrego, n a m ó w i ć 

„ O L L A " 
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w ciągu d z i e s i ą t k ó w lat 

Skarby w trzech woreczki 
Plan sprytnych złodziejaszków 

na ten cci sporządzi*©" ' 
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Pewien jubiler nowojorski posiadał 
perły wartości 150 tysięcy dolarów, któ 
re przechowywał w kilku skórzanych. 

Kocio ł ras c a ł e g o ś w i a t a . 

CUDZOZIEMCY W PARYŻU. 
Przy stosowa: się do otoczeń a - t o hasło przybyszów. 

'azda na nartach iest ulubioną rozrywką 
?ana Prezydenta. Zdjęcie: Pan Prezydent 

Rzp.itej i ks. kaoelan Bojanek. 

Cudzoziemcy w Paryżu, zwłaszcza lu­
dzie Wschodu, utrzymują, że Paryż m a 
najpiękniejsze „wystawy" na świecie, ale 
wystawami nie nazywają witryn sklepo­
wych, tylko tarasy kawiarń paryskich. 

Są to istotnie swego rodzaju wystawy 
światowe, ponieważ zobaczyć na nich m.o 
żna twarze 

wszystkich ras ludności, 
poc ąvvszy oJ d;'ika nych bl doró'owv Ci, 
twarzy Szwedów, a kończąc na ciemnych 
obliczach htjopów. Hindusów rozpoznać 
można odrazu po bronzowym odcieniu na 
skórka o perłowych przebłyskach cery,— 
łatwo także odróżnić ludzi świeżo przvby 
łych z poza oceanu, ponieważ cera ich za 
chowała ieszcze opaleniznę, wywołaną po 
dióżą na morzu. 

Słyszy się także wszystkie języki i — 
wszystkie narzecza. Kawiarnie paiyskie 
są Istotnie wszechświatowemi „wystawa 
mi" okazów ludzkości 1 przedstawiała cie 
kawe widowisko. 

Są poza tem miejsca, gdzie lubować 
się można w poszczególnej rasie i ięzyku: 
na balach, a najczęściej w restauracjach. 
Słynne są tak zwane „czarne" bale na u-
licy Blomet oraz chińskie jadłodajnie na 
lewym brzegu Sekwany, jak i restauracja 
muzułmańska na ul. Geoffroy-Saint-Hi-
laire. Są to naprawdę ciekawe widowis­
ka, a zarazem oryginalne wystawy po­
traw narodowych t regionalnych, lecz po­
dziwiają je przeważnie rodowici paryża-
nie, gdy napływowej ludności chodzi tylko 
o miejsce dla utrzymania pewnej łączności 
z ziomkami. Ponad wszystko nęci ich Pa­
ryż ze swoją sugestyjną i wysoce indywi­
dualną siłą i urokiem. 

Co do cudzoziemców, pochodzących z 
ludu, zżycie się ich z warunkami mie^co 
wcmi zależy od łatwości — mniejszej lub 
większej — z jaką przyswajają sobie 

język francuski. 
Zależy także od indywidualnych ich za­
patrywań, czy trzymają się razem, czy też 
wolą odosobnienie. 

W biedniejszych hotelach, zajętych po 
szczególnie przez cudoziemców jednej na 
rodowości, ciekawe jest obserwować sym 
patje I antypatje. wynikające z łatwiejsze 
go lub trudniejszego przystosowania się 
do warunków miejscowych. Dzieli to lu­
dzi na dwa obozy. Jedni prześladują diu-
gich, że rozstać się nie mogą ze szczegó­
łami ubrania, które „zwracają uwagę 
przechodniów-paryżan". Słychać, jak lu­
dzie wzaiem udzielają sobie nauki co do 
wymowy i zachowania się w Paryżu. 

Jedyna rzecz, która stanowi silną spój 
nię, nawet pomiędzy najbardziej „emancy 
powanymi" imigrantami, to kwestia cen ' 

kryzys mieszkaniowy. 
Dla oszczędności ludzie jednej narodo­

wości zbierają się we wspólnych jadło­
dajniach, a z konieczności mieszkają ra­
zem. 

Niektórzy z nich jadają wiele, ale tyl­
ko proste potrawy. Winiarnie francuskie 
starają się daremnie pozyskać sobie gości 
dekoraciami wnętrz w stylu polskim, ro­
syjskim lub innym i jadłospisami w różno­
rodnych językach, zmieniając nazwy dań 
francuskich. Nie znajdują zbytu z powodu 
„drożyzny". Szczegół ten ma także swe 
znaczenie przy przeprowadzkach, których 
się stąd unika. 

Nędza zatem utrwala wyodrębnienie 
"apływowców, lecz zachodzi pytanie, iak 
długo to potrwać może? Jest to tylko kw„ 
stja czasu i kwestia trwania biedy. 

Nawet Chińczycy, 
ludzie nieśmiali o zwyczajach bardzo od­
rębnych od europejskich, z czasem prze­
noszą się z swoich jadłodaini do paryskich 
barów, zwanych tutaj „bistros". albo do 
chińskiej restauracji przynoszą chleb i 
solą ryż, co w Ich własnym kraju ]est nie­
słychaną herezję. 

Zdarzają się, oczywiście, w życiu cu 
dzoziemców okazje, przy których po­
wraca się do obyczajów własnego kra­
ju: śluby, chrzty i święta. Jest to j-ed^uk 
tylko chwilowe, bowiem cała ambicja 
polega na tem. by w tempie jak najszyb 
szem 

zostać paryżan'tem. 
Zanim to jednak nastąpi, sam wstęp 

do Paryża i zarejestrowanie się w księ 
gach policyjnych podlega wielu przepi­
som administracyjnym, zaś ustosunko­
wanie się paryżan do ludności napływ o 
wej nie jest jednolite. Jest wielu paryżan 
którzy uznają najtwardsze przep'o>y 
władz dla cudzoziemców za słuszne, po 
niewaź wydaie im się racjonalne, że o-

prawa. które zawsze zastosowane być 
może w potrzebie, cudzoziemcy na zie­
mi francuskiej znajdują swobodę i zaufa 
nie ogółu. 

Był czas — w okresie przedwojen­
nym jeszcze, gdy paryżanie w cudzo­
ziemcach widzieli przedewszystkiem 
przedmioty zainteresowania, podzielone 
na dwie kategorie, z których jedna zaj­
mowała hotele na prawym brzegu Sek­
wany, a druga zaludn;ała pokoje mebo 
wane i pracownie uniwersyteckiej i ar­
tystycznej dzielnicy Paryża na lewym 
brzegu Sekwany. 

Pewien Amerykanin artysta i zavo 
tany podróżn k. nie monąey nigdy roz­
stać się z Paryżem mawiał w roku 1913 

..Paryż jest jak Pekin Ma swoja 
dzielnicę koncesyj" z której cudzoz,ein 
cy oddalić się nie mogą bez przewodni 
ka". 

W owych czasach istotnie cudzoziem­
cy nie wn ;kali nigdv w głębsze życie Pa 
ryża ale od czasów wojny zmieniło si<? 
bardzo wiele zarówno w nastroju pary­
żan jak i w życiu narodów, zmuszonych 
do szukania ekspansji poza granicami 
wfasneeo krain. 

„ D z e n bez k ł a m s t w a ' 

Teatr Polski w Warszawie wznowi! świetną komedię G. Montgomery'ejJo p. 
,,D*ień bez kłamstwa". Zdjęcie: Boruciński, Fritsche, Samborski. 

Hallo, tu stac;a zadymionego miasta! 
Hasła amerykańskich rozgłośni. 

Jednym ze środków reklamy amery­
kańskiej rozgłośni jest obrazowość ha­
seł, zapewniających tym rozgłośniom 
większa. 

lub mniejsza wzletość. 
Daleki Wschód naprzykład i pełne tem­
peramentu południe mienią się istnym 
karnawałem t. zw. „sloganów" radjo-
wych; oto Tueson w Arisonie mianuje 
się .drogą, wywodzącą sie z pustyni", 
a Los Angeles w Kalifornii wabi słucha­
cza uprzejmością i zapowiedzią szczęś­
cia". Mniej poetycznie, lecz za to dumnie 
ze swego olbrzymiego przemysłu brznu 
hasło Pirtsburga: „hallo! tu stacja 

zadymionego miasta!" 
Uroczo, jak głos ładnej kobiety , odzy­
wa sie Santa Monica w Kalifornj 1: 
..hallo! tu rozgłośnia z uśmiechem!" Pen 
sacola we Florydze I Prov ;dence w pół 
nocnej części tegoż stanu nie odznaczają 

sie skromnością. Pierwsza mianuje słę 
„cudownem miastem postępu", druga 
jest pono .stacją której program bawi 
cały naród!" Czasem przez ten karna­
wałowy rozgwar w eterze przewija się 
tchnienie poezji: oto melodyjny głos ko 
biety oznajmia 36 miljonom słuchaczów 
że muzyka którą niebawem usłyszą, po 
chodzi z M ;ami. cudownej ..wyspy ma­
rzeń". Kto zna ten czarowny zakątek 
świata, ten wie. że słowa speakerki z 
Miami 

nie zawierała przesady. 
Również rozmarzająco. chociaż bardziej 
smętnie brzmi hasło Grand Rapids z Mi 
chigam: ..hallo! tu rozgwar sosen szem­
rzących!" Bezpretensjonalnie wresze:e 
i dobrodusznie odzywa się do słucha 
czów północno-amerykański olbrzym 
Boston, przemawiający poprostu — „glo 
sem przyjaciela" 

P o d ź w i ę K o w c u f i l m w y p u k ł y . . . 
Wynalazek właśc cielą składu instrumentów 

muzycznych. 
Gdy przed kilku miesiącami odbył się 

na Międzynarodowej Wystawie w Bar­
celonie konkurs wynalazków, powsze.h 
ną uwagę zwrócił niezwykle ciekawy 
wynalazek 

z dziedziny kinematografii-
Zademonstrowano mianowicie film 

który odznaczał się tem. że twarze ! po 
stacie grających dawały złudzenie wy­
pukłości. 

Wynalazek ten. zaprezentowany 
przez pewnego barcelońskiego właści­
ciela składu instrumentów muzycznych 
wywołał wielkie zainteresowanie i '^z-
n' kap'taliści proponowali wynalazcy 
znaczne sumy za wyjawienie sekretów 
mechaniki i optyki kinematograficzn2J. 

Wynalazca nie dał się skus;ć ponęt­
nym propozycjom, lecz zabrał się ener­
gicznie do ulepszenia swego aparatu. 

wydając w tym celu wszystkie prawie 
oszczędności I naruszaiac zawartość 
swego składu instrumentów. 

Po wielomiesięcznych wysiłkach 
wreszc;e. zaprezentował w tych dniach 
ulepszony model 

ciekawego aparatu, 
wyświetlając film składający sie z kilku 
scen baletowych . 

Rzeczywiście postacie I twarze tan­
cerek były idealn;e wypukłe i nie chcia 
ło się wprost wierzyć, że niema s;ę 
p_zed sobą źvwvch kobiet. 

Poya tem muzyka eramofonowa by­
ła ściśle synchronizowana, co dało ten 
sam efrkt co Mm dźwiękowy. 

Według objaśnień wynalazcy, aparat 
jego nie będz;e kosztowny i da się z łat­
wością zaadoptować do każdej instala­
cja' kinematograficznej. 

W Londynie, w teatrzyku ..Old V ic ' 
wydarzyła się jednej z balctnic niezwy­
kła przygoda. Panna Lily Baylis. w sza 

gromna ilość cudzoziemców utrzymana i lonym wigorze tanecznym, w chwili o-
być powinna w karności. padnięcia kurtyny elektrycznej — zna-

Na szczęście pod groźbą surowego I lazła się na wąskiej przestrzeni między 

Tancerka na głow!e skrzypka. 
Niezwykła przygoda w teat rze . 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 

kurtyna 1 orkiestrą. 
Wyrzucona siła bezwładności, skoczyła 
— ku zdumieniu widowni i przerażeniu 
muzyków — na orkiestrę. 

Panna Baylis spadła na jednego ze., 
skrzypków, który — na szczęście — zdąigoda skończyła" się tylkoprźeS 

specjalnie 
roczkach 

Jedna paczka zawierała 
plarzy blado różowych pięknej**. « » m i « « C o i 
druga 674 kremowych. - , Ł 1 . 
lonych <p»v 

W tych dniach obrabowanym , t a 0 c s U l i < . n 

bilera, a kradzieży dokonano T̂warmtn jważ<ine 
kle I ^ I I - P K Ó * I A R F T W , 
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sprytny sposób, 
przypominający podobny wVPi 
rv zdarzył sie przed kilku la'v 

żu. Oto do właściciela perci 
trzej kupcy, rzekomo z Kaiiaw 
zorem że chcą zakupić owe IW 
dnęli towar i oświadczyli- żc: 

dnia następnego. 
Nazajutrz zjawili się zno 

glądnli perły, ale wreszcie 
czem. nie mogąc niby zgodz 
nę jubilera. 

Któż wyobrazi sobie przen 
ca. gdy po odejściu kliciitó 
woreczki i przekonał się. że 

perły — fałszywe! 
Pomysłowi złoczyńcy, ogi* 

za pierwszym razem woreczki 
gocenną zawartością, przygof 
reczki identyczne, a o zawart 
nic inne i podsunęli je zręcznie 
łowi za druga wizytą... 

Policja nowojorska jest JtL 
tropie sprytnych złodziejaszka 
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żvł pochylić głowę, aby wytrze 
żar spadającej na niego panny. 

Obojgu pośpieszono natyC 
I pomocą, zbyteczną zresztą, gd'^ 
I l _i . . . . . Jln 
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